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Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski i Wo^fiskl

F
C h y b a  n a jb a r d z ie j  c h a r a k t e r y s t y ­

c z n y m  z ty c h  te leg ram ó w , ja k ie  zam ie  
śc iła  w c z o ra js z a  p ra sa ,  by ło  zes taw ie­
n ie  d w ó c h  w iad o m o śc i :

1. o zd o b y c iu  B arce lony ,
2. o  p rz e m ó w ie n iu  M ussobn iego  

na ten  te m a t .

L edw ie  p a d ł a  s to l ica  K a ta lo n i i  a 
ju ż  tego  sa m eg o  d n ia  M usso l in i  nu* 
o m ie sz k a ł  za p isa ć  tego  n a  sw ój r a  
ch u n e k .

Ani m yś lę  k w e s t io n o w a ć  jego  p r a w  
do tego zap isu ,  an i  z a s ta n a w ia ć  się 
n a d  tym , d laczego  t r iu m f a ln e  p r z e m ó ­
w ienie  M u sso b n ieg o  w y p rz ed z i ło  po ­
d o b n e  e n u n c ja c je  gen. F ra n c o .  J a w n y  
u d z ia ł  w o jsk  w łosk icń  w  w a lk a c h  h i ­
s z p a ń sk ic h  b y ł  p rzec ież  fak te m .  Jt- ieb 
zaś z tego w y n ik a ,  że p ię k n a  z a sa d a  
n ie in te rw e n c j i  by ła  p rzez  W ło c h y  zła 
m a n a ,  to  i to  m e  m a  żad n eg o  innego  
zn a cz en ia  p o za  ty m  je d y n y m ,  że świa 
d cz y  b a r d z o  źle o sy tu a c j i  po l i tycznej 
F ra n c j i .  Bo j e d n a k  z ta k ic h  czy in ­
n ych  powrodów  m u s i a ła  się o n a  p o ­
w s trzy m a ć  p rz e d  w sze lk ą  w y d a tn ie j  
szą  p o m o c ą  d la  r zą d o w c ó w .

P rz e m ó w ie n ie  M usso l im ego  więc 
n ie  s tw o rzy ło  ż a d n y c h  n o w y c h  f a k ­
tó w  a n i  ich  nie zd e m a sk o w a ło .  J a k o

Projekt zmiany ordynacyj 
będzie zgłoszony w

wyborczych
lutym

p rz e z .
W ARSZAW A ( te le f .  w ł . ) .  W czoraj  

m a r sz a łe k  S ejm u  prof. M a k o w sk i  
w y r a z i ł  z g o d ę  na u d z ie le n ie  lo k a lu  
g r u p ie  p o s łó w  n ie z a le ż n y c h ,  d o  
K tórych  m . in. n a le ż y  p o s e ł  g e n .  
Ż e l ig o w sk i .  G rupa ta, l i c z ą c a  d o  20  
p o s łó w ,  po u su n ięc -u  r ó ż n ic y  zd ań  
c o  d o  ta k ty k i  p o s tę p o w a n ia ,  p o s ta ­
n o w i ła  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  lu te g o

z g ł o s i ć  d o  la sk i  m a r s z a łk o w s k ie j  
p r o j e k t  z m ia n y  ordynacji wyDor- 
c z y c h  do S ejm u  1 S en a iu

R ó w n o c z e ś n ie  u t w o r z y ło  s ię  w  
S e n a c ie  p o r o z u m ie n ie  n ie z a le ż n y c h  
s e n a t o r ó w  k a to l ik ó w .  D o  p o r o z u ­
m ie n ia  t e g o  r .a leży 6 s e n a t o r ó w .  
Grupa ta o t r z y m a ła  tak że  od  m ar­
sz a łk a  M ie d z iń s k ie g o  z g o d ę  na u -

d z ie l e n ie  je j  o s o b n e g o  lo k a lu .  N a­
l e ż y  d o d a ć ,  ż e  gru p a  n ie z a le ż n y c h  
s e n a t o r ó w  k a t o l i k ó w  p o r o z u m ie w a  
s ię  z s e n a to r a m i  k a to l ik a m i  z  OZN.  
I s tn ie je  w S e n a c ie  ta k ż e  g r u p a  s e ­
n a t o r ó w  n ie z a le ż n y c h ,  k tó r z y  d o ­
t y c h c z a s  j e s z c z e  n ie  u t w o r z y l i  o -  
so b n e j  o i g a n i z a c j i ,  n ie  b ęd ącej  w  
s ta ły m  k o n ta k c ie  z  O.Z.N.

BURGOS (Pat). Radio Nacional ao 
I nosi urzędowo, że wojsku narodow e 
posunęły się naprzód o 22 kim  na pół 

inoe od Barcelony, zajm ując ważne 
m iasto Ma taro. Na odcinku środku

I iiyin zajęto Sabaaeli i Ripollet. Na od 
! einKU północnym  zajęto ważny węzeł 
| kom unikacji Artcs.

D o w ó d c a  a r m i i  p ó łn o c n e j  gen  D a 
[vila p o d p is a ł  d e k r e t  r o z p la k a to w a n y  
pw B arc e lo n ie ,  na  m o c y  k tó r e g o  mia 

sw ego  r o d z a ju  w y d a rz e n ie  po li tyczne  ^sto i wszystkie tery toria  oswobodzi;
za s łu g u je  w  n im  n a  u w a g ę  n ie  jego ł ,ie "  Katatonii z°s_tały wcielone ' do
. . , • „ , Hiszpanii. W szystkie zarządzenia, n ot resc ,  ile rac ze i  cel jego  w ygłoszenia ,  sj ( ,  1 ••’ J onnaeje i dekrety wydane po 18 lipca

M o ż n a  by  sobie z a d a ć  py ta n ie ,  p o  co ^  l9C0-3Ci traeą sw ą ważność.
Mussolini tak m ocno akcentuje udział

Likwidacja czet onej Katalonii
Ju2 22 ki i na piifn;c od Barcelony

d bepuDliKdńsKi prasi o przyjątte lcaojźco*
m in is t ró w

w ojsk  w łosk ich  w zw ycięs tw ie
Z p u n k t u  w id z e m a  p o l i ty k i  m ię ­

d z y n a r o d o w e j  m ieści się w ty m  n a  pe 
w n o  clięć w y w a r c ia  p re s j i  p sy c h ic z ­
nej n a  F r a n c ję ,  b ez s i ln ą  w obec  w zro ­
s tu  po tęg i  w łosk ie j .  T ego  m o m e n tu

IPARYŹ (Pat) .  M in is te r s tw o  sp ra w  
[ z a g ra n ic z n y c h  og łosiło  n a s tę p u ,q c v  
* k o m u n ik a t  Min- B o n n e t  p rzy  jął w czo  

iaj a m b a s a d o r a  h is z p a ń sk ie g o ,  k tó ry  
[w y ja śn i ł  w z w ią z k u  z p o s ie d ze n iem  
[ ra d y  m in i s t ró w ,  iż r z ą d  rep iih liK ań- 
Iski u w a ż a ,  iż s tw o rz e n ie  w H iszp an ii

, , . . .  • . i w  p o b l iż u  g ra n ic y  s tre fy ,  w k tó r e j
d e k e e w a z y  i m e  p rze o czy  żaden  J  ^ rfoby  zav,pulTZeil e 15fl tys. ti-

z o b s e rw a to ró w  św ia to w e j  po lityk i.
Is tn ie je  j e d n a k  rów n ież  i in n y  cel 

ob liczony  na  w y łączn ie  w łosk i uży tek  
w e w n ę t rz n y .  M nie j  r z u c a ją c y  się w 
oczy, choć  n ie  m n ie j  w ażny .

M ussolin i,  k tó ry  b o d a j  s łuszn ie  
u c h o d z i  za na j in te l ig e n tn ie jsze g o  z 
w s p ó łc z e s n y c h  d y k ta to r ó w ,  ro z u m ie ,  
że d y k ta tu r a ,  że to ta l iz m  nie m o g ą  ist 
nieć i ro z w ija ć  się inaczej ,  j a k  w  a t ­
m o s fe rz e  c iąg łego  t r iu m fu .  R ozum ie  
rów n ież ,  że n a r ó d  n a s ta w io n y  na  pe­
w ien o k re ś lo n y  dość  w ysoki s top ień  
e k s p a n s j i  m u s i  m ieć  o d p o w ie d n i  u- 
P ust  d la  n a g r o m a d z o n e j  energii,  że 
ro z b u d o w a n a  p o w y że j  p ew n e j  skali 
sRa z b r o jn a  m u s i  m ieć  po ligon , gdzie 
by n ie p rz y ja c ie la  p o zo w a ły  n ie tw a  
r ze. a le  żyw i ludzie, zdo ln i  do  szerzę 
n ia  śm ierc i  n ie  w  m n ie js z y m  s topn iu  
IłJż s t r o n a  a ta k u ją c a .  M usso l in i  nie 
Szuka o k a z j i  do  p ro w a d z e n ia  w ie lk ich  
^ e j e n ,  k tó r e  b y  zby tn io  n a r a ż a ły  jegc 
H nperium . R oz łożył n a  r a ty  u p u s t  
k rw i  i s łodycz  zw yc ięs tw a. D ba o to, 
aby m u  ich  w y s ta rc zy ło  aż do  końca  
jego dni.

F*o A bisynii  p rzy sz ła  H isz p an ia ,  
P °  H iszpan i i  pewmie jeszcze n ie  p r z y j ­
dzie F r a n c j a .  Może ty lk o  j a k a ś  nie 
^ c ą c a  sp o k o ju  E u r o p y  wmjenka k o ­
lon ia lna .  Na to  racze j  w sk a z y w a ła b y  
d o ty c h cz aso w a  ta k ty k a  M ussobn iego  

ł-*zy  s ia n ie  się o n a  w zorem  dla 
szy s tk ic h  p a ń s tw  to ta ln y c h ,  a  więc

*wła szcza d la  N iem iec?

po  ^  Py^a n ‘e n *e sP osób dziś cd  
do .le^ zie<^’ c h o c ia żb y  d la tego , że co
n ie  k o n f l ik tu  z b ro jn e g o  n igdy
z<oit ni.fl,*n a  m ‘eó pew nośc i ,  że się da 

Mizować, że nie w yw oła  «»■■•.*

Ich o d ź e ó w — k o b ie t ,  dzieci i s ta r c ó w — 
( jes t  p r a w ie  n ie m o ż l iw e  d o  u rze czy w i  

In ien ia .  P rz e d s ta w ia  wTięc m in L t ro -  
Iwi B o n n e t  p ro p o z y c ję  u lo k o w a n ia  
[uch°dźeów  w c  F rancji albo naw et w 
Afryce Północnej. B o n n e t  o d p o w ie-  

I dz ia ł  a m b a s a d o ro w i ,  że p r o p o z y c ja  ta  
j m a j ą c a  z n a cz en ie  h u m a n i t a r n e  p rz e d

Czesi wycofują się 
spod Upwaru

l u n ą  ftsnyfikacle
BUDAPESZT (Pat) Jak  donosi wę 

I gierska Ag. Teł. z Ungwaru, dały się 
tani dziś słyszeć ze strony ezeskiej w 
okoliey gminy 15avmu* silne detona 
, je. Jak  ustalono, wojskowe oddziały 
czeskie i członkowie organizacji Sicz 
wysadzili w powietrze fortyfikacje 
,vojskowe, Jak  się zdaje, Czesi m ają 

zam iar cofnąć swą linię obronną do 
I gminy Nevieke.

w ej za w ie ru c h y  i nie p rze k re ś l i  wszel­
k ich  r a c h u b .

P o d b o je  zb ro jn e  i k r w a w e  M usso 
b n iego  i b e z k rw a w e  H it le ra  są  cały 
czas ig ra n ie m  z ogniem . J e d n a k ż e  
m im o  w szys tko , j a k  g d y b y  na  p rz e k ó r  
z d ro w e m u  ro z są d k o w i  w św ie tle  tycb  
p rz y k ła d ó w ,  ja k ie  n a m  d o tą d  zade­
m o n s t ro w a l i  H it le r  i M ussolin i,  d la  po  
k o ju  eu ro pe jsk iego  m e to d y  Mussoii- 
n iego choc iaż  k rw a w e  w y d a ją  się bez 
p icczni :jsze.

A m oże  w łaśn ie  d la tego , że są k rw a  
we, że sa  p o łączone  z w a lk ą  o ręż n ą  
i w y ży c iem  się w walce, b a rd z ie j  roz­
ła d o w u ją  nap ięc ie  w ew n ą t rz  * ' - i w a ?  
I to n ie jes t wykluczon**

s ta w io n a  zo s ta n ie  rad z ie  
' ju tro  r a n o .

RZYM (Pat) .  P r a s a  w ło sk a  o b sz e r  
n ie  o m a w ia  s y tu a c ję  s tw o r z o n ą  p rzez  
za jęc ie  B a rc e lo n y

„G io rn a le  d T ta ! ia ‘* ro z w a ż a ją c  
w o jsk o w e  zn a c z e n ie  tego  f a k tu  pisze, 
iż po  o p a n o w a n iu  całe j K a ta lon i i

p r z y jd z ie  k o le j  n a  H isz p a n ię  c e n t r a l  
ną .  T a m  j e d n a k  o p e r a c je  gen. F r a n  
co b ę d ą  m ia ły  c h a r a k t e r  r a c z e j  poli 
c y jn y ,  d z ięk i  o lb rz y m ie j  p rz e w a d z e  
m o r a l n e j  i l ic zebne j  w o jsk  p o w s ta ń  
e z y ch  n a d  p rz e c iw n ik ie m  Los domo 
wej wojny hiszpańskiej —  kończy 
dziennik — został przesądzony.

Na zdjęciu eden z oddziałów wojsk gen. Franco wkracza aa przedmieścia Barcelony
ahajMasB®*-* w m s r e s

Kalifat w Egipcie
nowym instrument: m 

polityki tngieliskiej
S TA M B U Ł  (Pat)* P r ó b y  c z y n io n e  

p rze z  p e w n e  k o ła  eg ip sk ie  i m u z u ł ­
m a ń sk ie ,  ce lem  o g łoszen ia  m ło d e g o  
k ró la  E g ip tu  F a r u k a  I „ E m ir e m  A! 
m u m i n in “ („K sięc iem  W ie r n y c h " ) ,  
czyli k a l i f e m  ca łego  I s la m u ,  zna laz ły  
s z e ro k ie  e c h o  w p ra s ie  tu re c k ie j .

D z ie n n ik  „ H a b e r "  pisze, że og ło ­
szenie kalifatu  w  E gipcie  m o że  wyjść  
na k orzyść jedynie  Anglii i że w szyst  
kie inne m ocarstw a  posiadające  w k0 
lon iach  ludność m u zu łm ań sk ą ,  jak 
Frncja, W ło c h y ,  S ow iety  i Holandia  
— nie pogodzą  s>ę ła tw o  z w p ły w a m i  
brytyjsk im i w  Kairze, jako  siedzibie  
k alifatu. Co do  p a ń s tw  m u z u ł m a ń ­
sk ich ,  to  —  z d a n ie m  p i s m a  —  og ło ­
szen ie  k a l i f a tu  m o g ło b y  s tać  się tvł 
k o  p rz y c z y n ą  ro z d ź w ię k ó w  p o m ię d zy  
n im i.

Z cbrad komisji 
bueżatowej Sonaru
WARSZAWA, (Pat). Na wczoraj- 

szyrr p osiedzeniu  senackiej Komisji 
Budżetowej sen .  Tomaszkiewicz zre­
ferował projekt rządowy ustawy o  do- 
datKowych kredytach nn rok 1938 39.  
zawitrający zw iększenie kredytów o  
16 955.000 zł. Zwiększenie te są zwią­
zane z wielkimi wydarzeniam i w dzie­
dzinie m iędzynarodowej, a więc z za­
warciem przyjaznych s to su n k ów  dy­
plomatycznych z Litwą i z przyłącze­
niem  Zaolzia do  Rzeczypospolitej.

Po referacie se n .  Prysior prosi o 
u zasad nien ie  j e d n o m il io n o w eg o  kre­
dytu d o d atk ow ego  dia M S. Wewn,

Premier Skladkowski: „Jed en  m i­
lion potrzebny mi jest wyłącznie na 
wy_atki państw owe. P ozostaw iam  to  
zrufaniu  Wysokiej Kom.sji. S k o ń ­
czyłem".

W g łosow an iu  Komisja przyjęła 
projekt ustawy jed n og łośn ie .

34,000 OfŁfo 
zab WMw Chile

Sa n t ia g o  de  c h il e . (Pat.) W eatug  
nieoficjalnych obliczeń, liczba oliar trzę- 
sienią ziemi sięga 34 tysięcy zabitych, a 
p rzeszłe 50 tysięcy rannych.

Parlament francuski manifestuje
p r z y j a ź u  ■•■La UJ & ch
łAumprzegrywa w  sstarcii; z  Dalatlier

PARYŻ (Pat). Pod k on iec  Posie­
dzenia w ieczornego  premier Daiadier 
zwrócił s ię  z a p e le m  d o  b, premiera  
Bluma, by wycofał sw oje  uzupełn ie­
nie, d o m a g a j ą c e  s ię  z r e w id o w a n ia

tych wystąpień  d o  w iad om ośc i.  M o g ę  
tylko ubolewać, że  jednak w e Francji 
znaiazły s ię  również dzienniki, które 
w p od o b n y m  ton ie  odpowiedziały. 
J ak o  b. k om óatant  nie mogę nigdy

p o l i t y k i  w  sp r a w ie  H is z p a n i i  i w ten j zapomnieć uczucia przyjaźni dla
sp o só b  umożliwił bardziej zg o d n e  | narodu w łoskiego i uważam za
przyjęcie wniosku zasadn iczego .

Blum odpowiedział jednak, że j e s t
t o  d la  n ie g o  n ie m o ż l iw e .

W o b e c  teg o  premier Daiadier  
p o s ta w i ł  k w e s t ię  z a u ta n ia  p rzy  
w n io s k u  rad yk a ln ym . Prem ier Da- 
ladier, wskazując na sytuację m ię ­
dzynarodową, zwrócił s !ę z w ezwa­
niem  do  zjednoczenia się  wokół 
rządu Lezy to w in te ie s ic  nie rządu, 
lecz ca łeg o  kraju. Premier ośw iad­
czył dalej, że  g o ‘ów byłby przyjąć 
z największą radością idee wysuniętą  
przez Bluma co  du z w o ła n ia  k o n fe ­
r e n c j i  p o w s z e c h n e j ,  k tó r a  by m ia ła  
na ce lu  z a b e z p i e c z e n ie  p o k o ju .  Po 
Kilku serdecznych słowąch pod adre­
s e m  W. Brytanii i S tanów  Zjedno­
czonych, premier oświadczył, że Fran­
cja, b ę d ą c  d o s ta t e c z n ie  s im a ,  z  c a ­
ły m  s p o k o j e m  o d n o s i  s i ę  do  w y-  
s tąn leń  a n ty fra n cu sk ich  p rasy  w ło  
sk iej .  Ja  sa m , iai;o b. k o m b atan t— 
oświadczył premier — nie przyjmuję

swój ooowiązek złożyć hota 
żołnierzom włoskim, Których wi­
działem walczących bohatersko. 
Ustęp ten został przyjęty entuz­
jastycznie przez całą izbę, która 
powstawszy z miejsc, zgotowała 
premierowi owację.

Najpierw p o d d a n e  zostało pod 
g łosow an ie  ostatn ie  zdanie, m ówiące
0  o d r z u c e n iu  w s z e lk ic h  p o p r a w e k
1 p r z e są d z a ją c e  tym  sa m y m  sp raw ę  
p o p r a w e k  k o m u n is ty c z n e j  i soc ja -

m & F sm aB m B B B aw

l i s  tycznej.  U stęp  ten w g ło sow an iu  
imiennyrp przyjęty zo s ta 1 360 g . o s a  
m i p r z e c i w k o  234,

N astęp n ie  p od d an o  pod g łosow a  
nie pierwszą część w r o s k u ,  k ó r a  
mówi o  aprobacie dla deklaracji rzą­
du i o  zau fan iu  w  j e g o  c z u j n o ś ć .  
U stęp  ter. został przyjęty przez zwy­
kłe p od n ies ien ie  rąk. Druga część te­
go  zdania, m ówiąca o  utrzymaniu ca­
łości im perium  francuskiego i bez­
p ieczeństwie oróg imperialnych, z o ­
s ta ła  p r z y ję ta  w  g ło s o w a n iu  im ie n ­
nym  j e d n o m y ś ln ie  w s z y s tk im i  690  
g ło s a m i  ca łe j  i z o y .  W tern s p o s ó b  
z a s a d n ic z a  teza  p o l i t y k i  z a g r a n ic z ­
nej  rządu , na k tó r ej  p r e m ie r o w i  
z a le ż a ło  u zysk ara  w  iz b ie  j e d n o ­
m y ś ln o ś ć .

Strono. Ludowe z niczego nie rezygnuje
WARSZAWA. fTet. wMj W  tygodniku 

Stronnictwa Ludow ego „Zielony Sztan. 
dar" ukaże się w najbliższą niedzielę ar­
tykuł pł. „Znaczenie uchwał Rady Nacz. 
Str. Lud," W artykule tym mieści się m. 
in. odpow iedz „G azecie Palskiei", w kló-

rej m. in. pow iedziano: „W  błędzie  byłby 
len, kto by pojednaw cze brzm ienie uch- 
wa. p zyjmowaf jako objaw rezygnacji 
Stronnictwa Lud. z jego  głównych celów. 
Niczego się nie wyrzekamy I z niczego 
nie rezygnujemy".
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0  c z y m  m ó w i o n o
na konferencjach z min. von Ribbentropcm

W A R S Z A W A  (Pat) .  W iz y ta  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  Rzeszy, von 
R ib b e n t r o p a  w W a r s z a w ie ,  k t ó r ą  w 
p ią tą  ro c z n ic ę  u k ła d u  p o lsk o  - n ie m ie  
ck ieg o  z łoży ł on  w o d p o w ie d z i  na  wi 
zytę p o lsk ieg o  m in i s t r a  s p r a w  z a g ra  
n ic zn y c l i  J. R e c k a  w  B erl in ie ,  w c z p  
ra j  się z a k o ń c z y ła .  M in is te r  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  Rzeszy, p. von  Ribber.- 
t ro p ,  m ia ł  m o ż n o ś ć  w  czas ie  sw ego  
p o b y tu  w sto l icy  P o lsk i  przeprow a­
dzenia w yczerpujących rozmów z kie 
rojącym i m ężam i stanu  Rzeczypospo­
litej Polskiej.

M in is te r  von  R ib b e m r o p  w c z o ra j  
po p o łu d n iu  o d b y ł  w y c z e r p u ją c ą  r o z ­
m o w ę  z m in i s t r e m  B e ck iem  na tem at 
wszysikieh zagadnień, dotyczących 
bezpośrednio obu sąsiadujących 
państw . P O N A D T O  O M Ó W IO N O  
O G Ó LN Ą  S Y T U A C JĘ  M IĘDZY N A  
R O D O W Ą . Rozmowy, przeprow adzo­
ne w atm osferze szczerości i otw ar- 
tości, odbyły się na podstaw ie polity 
ki, roznoezętej układem  polsko-nie­
mieckim  z dn ia 26 stycznia 1934 r 
W ykazały one jednom yślność co do 
lego, żc zarów no bieżące jak  i p*zy 
szie zagadnienia, dotyczące wspó’nie

obu państw , pow inny być badane i 
rozwiązywane z  poszanow aniem  uza­
sadnionych interesów  obu narodów.
W izy ta  m in i s t r a  von R ib b e n t r o p a  w 
W a r s z a w ie  o d b y ła  się w a tm o s f e r z e  
p rz y ja z n e g o  p o r o z u m ie n ia ,  a  rezu l ta ­
ty  r o z m ó w  w y k a z u ją  p o n o w n ie ,  że 
w y p r ó b o w a n a  w  c iąg u  p ię c iu  lat 
w s p ó łp ra c a  m ię d zy  T o ls k ą  i Rzeszą 

*bie ty lk o  b y ła  w s ta n ib  p r z y c z y n ić  się 
do  p o s tę p u ją c e g o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  
p o lsk o -n ie m ie c k ic h ,  a le  ró w n ie ż  sta ła  
się w n o w e j  s y tu a c j i  ceunym  wkla-

d anv dla dokonającegc się uspokoje­
nia E uropy.

BERLIN. (Pal.) Niemieckie Biuro Infor­
macyjne donosi z W arszawy: Minister
spraw zagranicznych von R ib b e n tro p  
przyjął wczoraj przeti południem  przed­
stawiciel; prasy niem.ecklej, którym oś­
wiadczył, iż JEST ZADOWOLONY Z 

I PRZEBIEGU SWEJ WIZYTY W W ARSZa- 
WIE 1 Z WYNIKÓW PRZYJAZNEJ I OT- 

i WARTEJ Y/YMiANY ZDAN, JAKĄ OD­
BYŁ PRZY TEJ OKAZU Z KIEROWNI- 

I CZYMI OSOBISTOŚCIAMI POLSKIMI,

Kin. Yon iubbentrop odiec ar 00 Berlina
Y/ARSZAWA. (Pat.) W czoraj w godzi 

nach rannych minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy N om etk ie j von R>bber.trc.i 
w towarzystwie p. mm. Berka, am basad t 
ra niem ieckiego von M ohkiego oraz iwi- 
ty zwiedził m.asto oraz w Muzeum Naro­
dowym wystawę przedstaw iającą rozwój 
W arszawy. i

O g edz . 13 ministei von R ibbentrop 
z m ałżonką oraz towarzyszącymi mu oso­
bami opuścił W arszawę, udając się w dro

gę pow rotną do  Bedina. Na Dworcu W scho 
dniui stolicy od ,eżóża ,scego  m.nislra von 
R .bLenircpa z m ałżonką żegnali: minister 
spraw zagr. Józel Beck z małżonką, wice 
mm.ster Szem bek, prezydent miasta Ste­
fan Starzyński, w ojew oda Jaroszewicz, 
am basador P P. w t?e-;,n*p Lipski dyrek­
tor gap.netu  ministra spraw zag.anicznych 
Łub.eński, dyrektor protokółu dyplom a­
tycznego A leksander Łubieński oraz wi­
cedyrektor departam entu zachodniego Jó 
zef Poiocki.

sffi k* ,

Melą Entent* należy rozwiązać
mierni osa i rs asterCss&afcąg

B U D A P E S Z T  (Pat).  W ę g ie r s k i  m i 
n i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  lw. Csa- 
k y  w yg łos ił  w c z o ra j  w k o m is j i  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  p a r l a m e n t u  d łuższe  
p r z e m ó w ie n ie ,  p o św ię c o n e  o m ó w ie ­
n iu  sy tu a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  i poli 
\y k i  z a g r a n ic z n e j  W ę g ie r .

M in is te r  G saky  w s p o m n ia ł  n a  
w s tęp ie  n i e d a w n ą  w izy tę  do  B e r l in a ,  
s tw ie rd z a ją c ,  iż o d b y te  t a m  ro z m o w y  
w y k az a ły ,  że n ie  m a  s p r z e c z n y c h  in 
tert-sów m ię d zy  R zeszą i  W ę g r a m i ,  a 
w w ie lu  w y p a d k a c h  s tn ie je  c a łk o w i  
ta zbieżność.  W  B e rl in ie  z w ie lk im  za 
d o w o le n ie m  p o w i ta n o  d ą ż e n ie  r z ą d u  
w ęg ie rsk ieg o  do utrzym yw ania doh 
rych stosunków  z obu partneram i osi 
Rzym — Berlin. M in Gsaky o ś w ia d ­
czy ł d a le j ,  że p o d c z a s  r o z m ó w  b e r i iń

zastosow an ie:

FRYFtt PRZEZIĘBIENIE 
B g j L g  B Ł a W Y Z E B O W .

Żodojci* oryginalnych ptokJcćtw ze m. łabr. „ K O G U T E K "

G A S Z C K I E G O
t y l k o  w  «\N 3 k o w a n i u  h i g i e n i c z n y m  w  T O R E B K A C H

Nowinki radiowe

2iHćin.a rocznica
w j u a

W  k w ietn iu  rb. mi):, la t 20 ud chw ili, 
kiedy zw ycięskie w ojska po lsk ie  pod d o ­
wództw em  M arszałka  P iłsudsk iego  w ydarły  
W ilno z rą k  bolszew ickich . T a n iezapom m a 
na da ta  h is to ry czn a  za jm ie  dużo m iejsca w 
p rogram ie  kw ietn iow ym  P. R.

Ja k k o lw .ek  pi og ram  osta teczny  nei zo s ta ł 
jeszcze usta lony , ju ż  dziś m ożem y odsłonić 
pewne ta jem nice  obctiodu W yzw olenia.

Uroczystości w ete rze  ro zp o czn ą  się od 
tran sm isji z Lidy. Ja k  w iadom o zw ycięstw o 
pod L idą  s ta ło  s ę kluczem  do b ram  W ilna. 
Kzerrg rozm ów  z uczestn ikam i zdobycia  Wit 
na  oraz ze św iadkam i z lu d u  — odtw orzy  
tlisloiryczną chw ilę. Z w łaszcza duży udzia ł 
w tych re la c ja ch  w ezm ą ko le ja rze , k tó rzy  
odegrali, ja k  p rzy p o m in am y , w yb itną  ro lę 
w w ypadkach .

P iz e d  m ik ro fo n em  p rzew in ą  się w tym  
tzasie  dzia łacze (a zapew ne 1 chóry) z po­
wiatów , k tó rzy  zasiłali w przec iągu  u b ieg ­
łych lat sw oją  p ra cą  rad io fo n ię  wileńs-ką. 
S łuchow iska i m uzyka p o d n io są  n a s tró j. Ko 
lejni d y rek to rzy  tea tró w  w ileńsk ich  (Cepnik. 
Rychłowski, Ost< rwa, Z elw erow icz i Szpakie 
wicz) zo b raz u ją  sw oje  p ra ce  d la  d o b ra  se r  
ny p o lsk ie j w W ilnie. Rolnicy o d tw o rzą  do 
robek 20 lecia naszego ro ln ic tw a, jego po ­
chód od ru in y  la t w o jennych , aż do stanu  
obecnego.

Nie zostan ie  zap o m n ian a , an i s tro n a  re 
h g ijna  naszego życia, ani pam ięć o w ielkich 
zm arłych (ks. B iskup R an dursk i, F e r iy  
nand Ruszczyc i inni).

Is tn ie je  rów nież p ro jek t, ażeby w pierw ­
szym dniu  u roczystości o godz. 12 w po łu d  
nie h e jna ł k rak  in-ski został zas tąp io n y  
przez h e jn ą ł w ileński.

Tyle n araz ić  Do tem atu  tego jeszcze po 
wrócim y. 1.

s k ic h  p o r u s z y ł  k w e s t ię  u ja w n ie n i , i  
się p e w n y c h  u ą ż e ń  w ś ró d  N iem có w ,  
p r z e n y w a ją c y c h  n a  W ę g rz e c h ,  k tó r e  
m o g ły b y  z a k łó c ić  d o b re  s to s u n k i  m ię  
dzy W ę g r a m i  i N ie m c a m i ,  W ó w c z a s  
zape\vm u“ o go w Berlinie o gotowo.ś 
ku wszelkiej akcji nielegalnej, jśocho 
ci w ystąpień a  euergiczuego przeciw 
dząetj z tery torium  Rzeszy i zw rócą 
nej pizeciwk'* W ęgrom.

Z k o le i  m in i s t e r  G saky  p rze sze d ł  
do stosunków  węgiersko - polskich. 
W ę g r y  łą c z ą  n ie z m ie n n e  z P o l s k ą  —  
o św ia d c z y ł  m i n i s t ę i — g łę b o k ie  uezu  
c ia  w z a je m n e j  s y m p a t i  i w ęz łv  t r ą d y  
cji. W  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  w p e w ­
n y c h  k r a j a c h  za g r a n ic ą  c z y n io n o  w y 
s i tk i  z a m ą c e n ia  ty c h  s to s u n k ó w .  Naj 
pierw- tw ie rd z o n o ,  że W ę g r y  w ra z  z 
n o ls k ą  i i n n y m i  p a ń s tw a m i  p r a g n ą  
u tw o r z y ć  b lo k  a n fy n ie m ie c k t .  P o te m  
u t r z y m y w a n o ,  że s to s u n k i  m ię d z y  Wę 
g r a m i  i P o l s k ą  u leg ły  o z ięb ien iu .  N ie 
w a r to  ro z w o d z ić  się d łu g o  n a d  ty m  
p r z e j r z y s ty m i  p r ó b a m i  z a t r u w a n ia  a t  
m o s f e r y ,  k tó r y c h  ź ró d ła '  n ie  są m :ni 
s l ro w i  n ieznane-  Przyjaźń  węgiersko- 
polska jest rzeczywistością, z k tó rej 
cały św iat pow inien zdaw ać sobie sprn 
wę. Co się tyczy  o s ta tn ic h  in c y d e n tó w  
n a  p o g r a n :ezu w ę g ie r s k o  - czechos ło  
yyackim, m in i s te r  o św ia d cz y ł ,  iż d o  u

i r e g u lo w a n iu  o s ta tn ie g o  in c y d e n tu  pod  
i M u n k a c z e m ,  na leży  m ie ć  n ad z ie ję ,  iż 
, bęuz ie  to o s ia ln i  in c y d e n t  tego  ro d zą  

ju.
O m a w ia ją c  s y tu a c ję  w E u ro p ie  

b ro t ik u w e j  m in .  G saky  s tw ie rd z i ł  iż 
w ie lk ie  m o c a r s tw a  za ch o d u  .c w y k a  
ż u ją  o b e c n ie  m a łe  z a in te r e s o w a n  e 
ty m  o b s z a re m .  D a le j  m in i s t e r  o.świad 
czył, iż u t r w a la  się p r z e k o n a n ie ,  że 

i m ała E nten ta , będąca grupą polityrz 
ną i wojskow ą i zw róconą przeciw k0 
Węgrom, puw im a być form alnie roz 
w iązana. *

Min. C caky  zapnwicdzial form al­
ne przystąpienie W ęgier do paktu  a11 
tykom internow skiego w najbliższym  
czasie, po  z a ła tw ie n iu  z w ią z a n y c h  z 
ty m  s p r a w  te c h n ic z n y c h .  U k ła d  ten 
m a  je d y n ie  c h a r a k t e r  s a m o o b r o n y  
p r z e c iw k o  s i ło m  d e s t r u k c y jn y m  i nie 
z w r a c a  się p r z e c iw k o  ż a d n e m u  rz ą d o  
wi, a w ięc  i r z ą d o w i  so w ie c k ie m u
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Zaw iadam iam y, że Oddziat Towarzystwa Ubezpieczeń

ASSiCURAZIONI G EN E R A L! TRIESTE,
M i c k ie w ic z a  1 9 ,  z d n .  3 0  s t y c z n i a  r. b  m :e ś c i ć  s i ę  b ą d z i e  

p rzy  u l icy  M c K i e A i c Z c i  4  w  W iln ie .

V/łoska Spó 'ka  Akcyjna 
p o w s z e c h n a  A s e k u r a c j a  w  Trieście

Anitirflm>Di t a l i  Tiuiti
O ddział w Wilnie

O y r .  L o r e t
n ie p ro s ił o dymisję

WARSZAWA. (Tel. wł.j Czynniki mia­
rodajne informują, że pogłoski o  złoże 
niu przez dyrektora Lasów Państwowych,

Adams Loreta, na ręce min. Poniatow­
skiego prośby o dymisję, nie odpow ia­
dają prawdzie.

Poseł Kienc wyraził całnow.tą skrucnę
WARSZAWA. (Tel. wł.) Mówią, że o swojej lojalności oraz karności I wobec 

pose ł Kieńć po  ostatnim posiedzeniu klu te g o  jeg o  nieudatny projekt w sprawie 
bu parlam entarnego OZN wyraził wobec żydowskiej me będzie  miał na razie żad- 
w ładz OZN 'atkow itą skruchę, zapewnił i nego  dalszego biegu.

„  ąąa iaK K a a g a c  tseESZ*

rezydent R. P. n a  polowaniu
WARSZAWA. (Tel. wł.) Prezydent Rze­

czypospolitej wyjechał wczoraj do  W iel­
kopolski, do  nadleśnictwa Jasne Pole w

pobiizu Krotoszyna, gdzie zabawi prawt 
d o p ed o b n ie  2 dni na polowaniu.

Okólnik min. S k ładk o w sk iego  
w sp raw ie  d e k re tu  p rasow eg o

W a RSZAWA. (Tel. wł.( W czoraj min. 
spraw wewn. g e r  Składkowski rozesłał 
do  w ładz administracyjnych okólnik w 
sprawie wykonania dekretu prasow ego. 
W e w stęp.e do okólnika minister oświaa 
cza, że dekfet należy stosować oględnie 
ze zrozumieniem intencji ustawodawczej 
i w porozumieniu z organami prokuratu­
ry. W poszczególnych przepisach zano­
tować nalepy ustęp, im erpretujący a ’tykuł 
15 dekretu w tym sensie, że w redakcji

poza osobam i odpowiedzialnym i za po ­
szczególne działy m oże być redaktor o d ­
pow iadający za resztę. Również należy 
zwrócić uw agę na urtęp  okólnika, klóry 
wyjaśnia, że wolno wywoływać na uiicy 
tytuł gazety i jej kierunek polityczny

O orócz teg o  okólnika ma się ukazać 
w dniach najbliższych Instrukcja m lr stra 
sprawiedliwości dla prokuratorów w spra 
wie stosowania dekretu prasow ego.

„ N o w a  S w o b o u a “  W o ł o s z y n a
skoftftsfcowarka przez Prtłihię

U N G W A R . (B at) .  K o n f l ik t  m ię ­
d z y  g e n .  B r ch a lą  t w o js k ie m  z  je ­
d n e j ,  a r z ą d e m  W o to sz y n a  z  d ru ­
g ie j  s t r o  y  p r z y b ie r a  w c ią ż  na s i le .  
uficjalny o i g a u  W o ło s z y n a  „ N o w a  
S w o h o d « “ z o s t a ł  p r z e z  c z y n n ik i  
w o j s k o w e  s k o n f i s k o w a n y  z a  n a p a ść  
na g e n .  P rch a lę ,  z a m ie s z c z o n ą  w 
a r t y k u le  z a t y t u ło w a n y m  „ P re cz  z

c z e s k im i  m in istram i.. ." .  D o n o s z ą ,  ż e  
p o d c z a s  p o b y t u  g e n .  P r c h a l i  w H u-  
s z c i e ,  ca łe  m ia s t o  z a j ę t e  z o s  a ło  
p r z e z  w o j s k o ,  k t ó r e g o  p a tr o ie  w  
o s t r y m  p o g o t o w iu  g ę s t o  k r ą ż y ły  p o  
m ie ś c ie .  W ła d z e  w o j s k o w e  in te r n o ­
w a ły  d o t y c h c z a s  o k o ł o  100 c z ło n ­
k ó w  b o j ó w e k  W o ło s z y n a  z a  p ró b y  
u r z ą d z a n ia  d e m o s tr a n c j i .

Kronika telegraficzna
—  K om isja  bu<iżeiowa Sejmu obradow a

la w czora j nad  budżetem  m in. p rzem ysłu  i 
hand lu .

—  Naczelny Komitet Arrbski postano­
wi! nie prte-ywać waiki zbrojnej w okre- 
s.e obrad konte-rencji „Okiąg.ego S io iu " 
w Londynie. Zaw.eszene broni nr.ogioby 
nasiąpić dopiero na p^dsiaw.s uchwały 
arabskich uczestników konferencji,

—> 3 i 4 lu tego ib . odbędz ie  się w 
Krakowie dwudniowy koleżeński zjazd 
geografów  Otwarcie zjazdu nastąpi 3 lu­
tego o god:. 10.30 w snli wykładowej 
Instytutu Geograficznego U. J.

—  „Praw da" donosi, że plan remontu 
traktorów aa  dnia 20 bm. został wykona­
ny w wysoKości 41 proc. W inę za to pc 
noszą komisanal rolnictwa ZSRR oraz ko­
misariat budowy maszyn

- —  Premiei Chamberlain zamierza do ­
konać pew nych zmian w składzie rządu 
jeszcze przed wznowieniem sesji parla­
mentarnej, M. in. p. i‘wdopodobnie To 
masz Inskip minister koordynacji będzie 
mianowany lordem kanclerzen na miejsce 
lorda Maughan'a. Natomiast nie są p.ze- 
widywane żadne zmiany w ministerstwie 
wojny.

—  W  czwartek policja, wkraczająca 
do  jed n eg o  z dom ów na przedmieściu 
Bukaresztu, została zaatakowana strzałami 

z broni palnej. Trzech agentów policji 

odniosło rany. Odpowiadając na strzały 

policjanci zabili napastnika. Był m n  W a­

syl Czistescu kierownik organizacji terro­

rystycznej Żelaznej Gwardii po śmierci 

Cod.eanu. Czistescu był od dłuższego 

czasu poszukiwany przez policję.

—  W  okolicy Cosiermanville (Kongo 
belg.) nastąpił kilkakrotny wybuch wul­
kanu Nyamalagiwa. Tysiące heklarów la­
sów i plantacji zosta‘o zalane lawą lub 
zasypane popiołem.

—  Koła m iarodajne Francji zaprze­
czają doniesieniom niektórych dzienni­
ków zagranicznych, |akoby minister ob­
rony narodowej powołał na ćwiczen.a pe 
wną liczbę rezerwistów z bioni technicz­
nej,

— W  związku z manewrami łłoty an ­
gielskiej na Morzu Śródziemnym, 3 lutego 
zawinie do portu lizbońskiego cała es­
kadra z krążownikiem „Southampton" na 
czele ood  dowództwem kontradmirała 
Edwardd Collinsa, zaś 11 lutego odwie­
dzi Maderę pancernik „Rodney".

—  Rząd czeskoMowackf postanowił 
uznać rząd gen. Franco również de jure. 
Uznanie de facto nastąpiło już dawniej.

— M ussollni osoD lseit zakom unikow ał te
log rafirzn ie  dow ódcy k o rp u su  ochotn ików  
w łoskich w H iszpanii, iż m ianowa* go gene 
ra łem  dyw izji.

2 1 Krążowników ftuduje Anglia
Zawrotny wyścig zóro;eń na morzu i w powietrzu

IO N D Y N  (Pat), P ierw szy lord  ad 
iniralicji S tanhope, w artyku le zamte 
szczonym w w ydawnictw ie . Donie 
and E m pire“ pisze, iz tem pu budowy 
now ych okrętów  przewyższa wszystko 
co dotychczas dokonano w tej dziedzl 
nie.

PROGRAM BUDOWY PRZEWT 
DUJE: 21 KRĄŻOWNIKÓW. 29 TOR

PEDOW CÓW , 15 ŁODZI PODWOD 
NYGH I 5 LOTNISKOWCÓW .

LONDYN. (Pat.) Podczas ofwarclr no­
wych zakładów  lotniczych, minister lot 
nictwa Kingsley W ood oświadczył, i i  pre 
dukcja samolofow wzrasta bezustannie 
W ydajność miesięczna w porównaniu i  
rokiem zeszłym została podw ojona. Na­
leży przypuszczać, i i  w krótce będzie  po.

trojona. Zwracając się do  robotników 
Kingsley W ood do d ał, iż CELEM TYCL 
WSZYSTKICH PRZYGOTOWAŃ JESI 
POKÓJ.

WASZYNGTON. (Pat.) Prezyoent Roc 
sevelt zwrócił się do  kongresu z żąd 
niem kredytu 50 milionów dolarów n 
produkcję i zakup nowych samolotów w 
jennych.

— W B arc rlu n le  tłum  up<i..ov»ał w czora j
m agazyny żyw nościow e lew icow ych p a r ły j 
politycznych, w k tó ry ch  znaleziono  o lbrzv 
mie zapasy żyw ności.

— Sam olo t ko m u n ik acy jn y  linii p o w ie trz  
uej P a ry ż — B erlin  rozb it się o kom in fab rycz  
ny i sp ad ł w odległości 7 km  od lo tn isk a  
w kolonii. Zginęło sześć osób.

—  Wczoraj sąd kamy w Moskwie skaza*
złodziejkę  recydyw istnę  K oczatynow ą za zło 
dzie jstw a i m o rderstw o  n a  k a rę  sm n-rci 
przez ro zstrze lan ie .

—  W ypadek , jak iem u  uległa w czasie fre  
u ingu  na jlep sza  nasza  n a rc ia rk a  H elena Ma 
ru szarzó w n a , w yelim inow ał ją  z teg o rjcz

i uych zaw odów  FIS, o słab ia jąc  przez to sa 
mo w znacznym  sto p n iu  szan se  polskich  za 
w odniezek •

Z łam an ie  kości p ro m ien io w ej p raw ej re 
k ! un iem ożliw ia  n aszej czołow ej zaw o d ricz  
ce tren ing i i jazd ę  na n a rtach  p rz y n a jm m e j 
na okres 4 ty g o d n 1

— „K ząd“ W ołoszyna zaw iesił dzi: ial< 
ność z jed n o czo n e j p a rtii  w ęgiersk ie j na Ru 
si P o d k a rp ack ie j. L okale  p a r t  i zostały opie 
czętow ane.

—  W -zo ru j w pobliżu m iasta  H alle  w
Niem czech d okonano  nap ad u  zbro jnego  na 
wagon pocztow y pociągu osobow ego. Bandy 
ci obrabow ali wagon pocztow y, w który ni 
na  szczęście n ie  byto pieniędzy. Spraw cy, 
kiórzy  za trzym ali pociąg  na o tw artym  lo ­
rze, postrzelili c iężko K ierownika parow ozu  
i k o n d u k to ra  pociągu. Zbiegli oni sam oetto  
dcm.

— Na p o d staw ie  decyzji p lenum  C entra l 
uego K om itetu  P a rtii  K om unistycznej usta 
lono zw ołanie 18 zw yczajnego kongresu  par 
tii kom u n is ty czn ej na dzień 10 m arca 1980 r  
Sp raw ozdanie  z dzia łalności kom ite tu  ceni 
ralnego p a rtii ko m u n is ły czn ej wygłosi Sta- 
lin.

— C hińska p a rtia  k om unis tyczna  nadesła  
ta do C zungkingu z okazji o dbyw ających  się 
obecnie obrad  k u o m in ta n g u  depeszę, w k t<5 
re j zapew nia  o ca łkow ite j zgodności pnglą 
dów z K uom inlang iem  na sp raw ę dalszego 
staw  en ia  o p oru  aponii i wzywa do całkow i 
tego p o d p o rząd k o w an ia  się  m arsz. Czang Kat 
Szekowi.

Nowi 
humanistyki

W  okresie  jesiennym  1938 39 r. p rzy stan i 
lo do egzam inów  101 osób, sk ła d a jąc  108 
egzamunuw, z k tó ry ch  9*1 dato  w ynik  po­
m yślny. S top ień  m ag istra  filozofii w !vm 
okresie  uzysKali: w zak resie  filologii poi 
sk ie j: D ziedziulów na Jan ina, Ja sk u lsk i Jó ­
zef, P ien iążkow a z Gajdows-kich Iren a , Rud 
n icka  z M odz.elew skicli W yszom ira , Zieno- 
h iczó w n a  Ja n in a ; w zak resie  filologii fran-* 
cuskiej: Fork iew iczów na M ana, M ichalcw 
ska H alna, W oronkowiezów-na H a lin a ; w 
zakresie filologii n iem ieck iej: M uchów na Zo 
ia, R abir owicz Sora D ina, Rodziew iczow a a 

Rusaków Olga; w zak resie  nau k  filozoficz­
nych: K ubicka W ero n ik a ; w zak resie  etno 
grafii z e tno log ią: P ieciukiew icz M arian; w 
zakresie h is to rii: B acharów na N adzieja,
Ho rtnow ski W ładysław , K ołtunow icz Mi- 
•iam, B uczyńska ze S tarczew skich  Ja n in a , 
Konter Sergiusz, K orltow a z O lszańsk ich  Ja 
nviga. K rakow ski Stefan. K utylow a z Ma 
.arew iczów  E lżb ietaf P io tro w sk a  H elem  
ainow iczów na L ucja, Skoraczyńska  Danie- 

r, Szm id tów na Zofia, Szyszm anów na Tama
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Półtora ml ona złotych! na builowc tJWłfij rzeźni me.skej
M a g is t ra t  n a  j e a n j m  z o s ta tn ic h  

po s ie d ze ń  p o s ta n o w i ł  z a c ią g n ą ć  w 
B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K ra jo w e g o  
w zg lęd n ie  w in n e j  in s ty tu c j i  k r e d y to  
wej, d łu g o te r m in o w ą  poży c zk ę  w wy 
sokośc i  1.500.000 z ło tych .

p ie n ią d z e  te  z o s ta n ą  p r z e z n a c z o ­
ne n a  b u d o w ę  W' W i ln ie  n o w e j  rzeź- 
n ' m ie jsk ie j  p o d łu g  o s ta tn ic h  w y m o ­
gów  te c h n ic z n y c h  i h ig ie n ic z n y c h .  
P r o j e k t  b u d o w y  rzeźn i je s t  w s a m o ­
rz ą d z ie  w i le ń s k im  od d a w n a  a k t u a l ­
ny, P a lą c a  s p r a w a  te j in w es ty c j i  
p r z e w le k a ła  się d o ty c h c z a s  ze wzglę 
d u  n a  d u że  z w ią z a n e  z n ią  kosz ty .

R ob o ty  p rz y  b u d o w ie  n o w e j  rzeź  
ni p r a w d o p o d o b n ie  z o s ta n ą  ro zp o czę  
te je szcze w c iągu  b ieżącego  sezonu  
bu d o w lan e g o .

Z in n y c h  w a ż n i je sz y c h  za m ie rz e ń  
m ia s ta  na  n a jb l .ż s z ą  p rzy sz ło ść  n a 'e  
ży w p ie rw s z y m  rzędzie  w y m ie n ić  za 
m ia r :

za c iąg n ię c ia  w P o ls k im  B a n k u  
K o m u n a ln y m  P o ż y c z k i  w w ysokośc i  
150.000 zł z k o m u n a ln e g o  f u n d u s z u  
p o ż y c z k o w o -z a p o m o g o w e g o  na robo -  

f ty d ro g o w e ;
1 w K o m u n a ln e j  K asie  O szczędnoś-  
I c io w e j  m. W iln a  k r ó tk o te r m in o w e ;

m sm m se szm jm g m m s& s!?

Dekora.cła odznaczonych
w  U r z ę d z i e  W o p s w o d z k i p s i

W  niediielę 29 stycznia rb pan wo­
jewoda wileński Ludwik Bociański aoico 
na ceremonii wręczania odznaczeń pań­
stwowych szeregowi zasłużonych osób z 
terenu miasta Wilna i województwa wi­
leńskiego.

Dekoracja odbędzie się o godz. 13 
w wielkiej sali konferencyjnej urzędu W o  
jewodzkiego W ileńskiea o (ul. Marii M ag  
d«n©nv 2)

Udekorowani zostanę:

Złotym krzyżem zasługi:
Zygrrunt Hryniewicz, dr Wacław Kar- 

nioki, dr Bronisław Palioms, dyrektor szpi 
tala państwowego w Oszm.an.e, Jozel 
Pitiner (po raz drugi), dr Witold Cezary 
iar. Staniewicz, profesor U. S. B., Jadwiga 
Szeięgowska, W ładysław  Sokołowski, Sta 
mpaw Siaroiciak, inspektor szkolny w 
W dnie —  za zasług, na polu p-acy spo 
ł e c z n e j ,

łan Rodow ici —  za zasługi na polu 
praęy zawodowej i społecznej;

Stanisław Aleksander Jastrzębski, nau­
czyciel państwowego mnazjum w W  1- 
nie, dr Helena Maciejewska, ks. W łady­
sław Polocki, nauczyciel państwowego 
g mnazium w Wilejce —  za zasługi na 
polu pracy zawodowe).

Bronisław Ciuński, radca Urzędu W o ­
jewódzkiego w Wilnie —  za zasługi w 
itużbie państwowe;

Srebrnym ktzyieih zasługi:
Dr Juliusz G a rn J ,  inż. Mieczysław 

fedeusz Kuryłlo, Janina Siańczakówna, 
Bolesław Stańczyk, Zb gniew Zambrzyc- 
ki, Jadwiga 2/łkowa —  za zasługi na po­
lu prdcy społecznej;

Dr Eugen.a Rukoyżo Jadwiga Roma­
nowska —  za zasługi na polu pracy za- 
woaowej i społecznej;

Jan Antczak, Stanisław Blazewicz, Jan 
Domoradzki, Jadwiga Kubicka, P«weł Ra- 
dziusz, Ignacy Stachowicz, Ludwika Usso- 
wiczówna —  za zasługi na polu oracy 
zawodowej;

Inż. Jerzy Dowgiafto, Konstanty Grundt- 
Meyer, Antoni Licznarowski, Leon Niek- 
rasz, Rej' iyo!d Reszke, Stanisław Rumiń­
ski, Janina Krystyna Szarkćwna, inż. O I- 
g.eid Tarasiewicz, Stanisława Urbańska, 
Janina Woronkowa, Józef Znosko —  za 
fcaslugi w służbie państwowej.

Brązowym krzyżem zasługi:
Mieczysław Hrydzewicz, Narcyz Kwiat­

kowski, Romuadl Węcławski —  za zasługi 
na polu pracy społecznej;

Leon Bobrowski, Helena Kiewliczcwa, 
Józef Kwiatkowski. Maria Loritzowe, M a­
ria Mura'c?wa, Bolesław Mackiewicz, Bo. 
lestaw Markiewicz, Jadwiga Faszkiewiczo 
wa, Bronisław Szwejbakowski, Józet Ta­
tar, Felicja Wiszniewska, Franciszek Wa- 
wrzyniak —  za zasługi na polu pracy za­
wodowej;

Józef Chwo,nicki, Dominik Dekurnie- 
wicz, Tolimir Jan Dob  owolski, Ludwika 
Giużewslęa, Antoni Jarocki, Konstancja Po 
piehka, W ładysław  Polukajtys, Jan Szwi- 
ciński, L udw ik W olłejko —  za zasług: w 
służbie państwowej;

Jadwiga Józefów iCTÓwna, Mieczysjaw 
Juszczyński, Piotr M a s:ewici, Janina M ie ­
czkowska, Józef Or*owski, Józef Oswie-

jna  1 ro k )  pozyczk i do  w y so k o śc i  
220.000 z ło ty ch  n a  z a k u p  k o s tk i  b a ­
za l to w e j  o ra z  k m ie n ia .

N iezależn ie  od tego Z a rz ą d  M ie j­
sk i  m a  o t r z y m a ć  z P o lsk ie g o  B a n k u  
K o m u n a ln e g o  b e z z w r o tn ą  d o ta c ję  w 
w y so k o śc i  50.000 z ło ty ch  na b u d o w ę  
w W iln ie  g ła d k ie j  n a w ie rz c h n i

J a k  się d o w ia d u je m y  na n a jb l i ż ­
sze p le n a r n e  p o s ied zen ie  R ady  M ie j­
sk ie j  M a g is tra t  sk ie ru je  szereg  w n i o ­
sk ó w  o zac iągn ięc ie  w F u n d u s z u .  P ra  
cy  pożyczek  g o tó w k o w y c h  i t o w a r o ­
wych .

Wystaw^ szwHi 
j * p  ń  k t e j  w  w  i i * ?

W  drugie, pc towi : marca D r. odbędzie 
się w Wiln.e Wysiewa Sztuk. Japońskiej, or 
ganizowana przez OJdzjal Wil. P A Z Z M  Li. 
ga. W związku z przygotowań ami do po­
wyższej w/stawy Zarząd P A Z Z M  L ga p-osi 
uprzejmie o zgłaszanie p^sNdanych.dzieł 
sztuki japońskiej telefonicznie (Nr teief, 
20 97) od godz. 16— 20 w celu skatalo­
gowania.

m

] Hotel E lfRGFEJSiU !
•  W l l N ' £

Pierw szorzędny Ceny przystępne
T„Vfonv w poWolnch. W inda osobow a I

cimski, Eleonora Piefk ew czówna, Feliks 
Rymkiewicz, Aleksander Totoczko —  z& 
zasług, na polu podniesień,a stanu san,'- 
larno^porządkowego-

Min ste r  V£>n Ribbentroo w Warsz w?’*

Mom enł z rautu w salonach Ministerstwa Sprow Zagranicznych, Stoją od prawej 
ku lewsj mm. Beck, mm, von RibLenlrop, pani Ribbentrop, p Jacrwiga Beckowa.

K s i ą ż k i  n a d e s i r i t e
—  Biblioteka Służby Geograficz 

nej. Dr W ład) sław  W ielhorski, dyr 
Szkoły N auk Politycznych. D iuk, kl) 
sze i m apę wyk. w W ojsk. Instytucie 
Geograficznym. W arszaw a 1938. — 
Bitwa współczesna.

U pł)  nę ło  w łaśn ie  30 ła t  od  czasu  
o k a z a n ia  się p ie rw sz e j  k s ią ż k i  o L i t ­
wie w sp ó łc ze sn e j ,  p ió ra  M icha ła  Ro­
m e ra  (obecn ie  rek .  u n iw e r s y te tu  w 
Kow nie)  p o d  tyt.  Litw a, s tu d iu m  o od 
ro d z e n iu  n a r o d u  l i tew sk iego ,  wvd. 
we L w o w ie  w 1808 r  O b ec n ie  z iem ia  
n io  z L iw y ,  p r o f e s o r  i z n a n y  p o l i tyk ,  
P W t.  W ie lh o r s k i ,  d a ł  w y c z e rp u ją c e ,  
p ię k n ie  i lu s t r o w a n e  dzie ło  o P a ń s t  
wie L i t e w s k fm, k tó r e  w te d y  by ło  
z d a w a ło  się, n ie d o śc ig ły m  m a rz e n ie m  
K siążka p o św ię c o n a  je s t  p am ię c i  M a­
r iana  S w ie c h o w sk ie g o .  te j  cz y s te j  du  
szy, k t ó r a  zeszła  z tego  św ia ta  n :e d o ­
c z ek a w szy  się p r z y ja z n y c h  s to sun  
ków  sw ej O jc ż y z n y  p o lsk ie j  z k r a je m  
ro d z in n y m ,* ,  ku  cnem u  s t a r a ł  się na 
k ła n ia ć  w szy s tk ie  c z y n n ik 1 z k tó r y m i  
m ia ł  d o  czy n ie n ia .

Na 2 5 1 str .  k s ią ż k i  o L i tw ie  w s p ó ł ­
czesnej m a m y  o b sz e rn e  o m ó w ie n ie  
5t r o n \  f iz jo g ra f ic z n e j  k r a ju ,  je j  rzek 
1 o jc em  N ie m n e m  n a  czele, ro zd z ia ł  
^ Kła jpedzie ,  M ierzei K u ro ń s k ie j  i 
) o łądzc ,  ły c h  k r z y ż a c k ic h  siedlis- 

gdzie  p rz y c z a je n i  t r z y m a ł  k r a j  
w ż e la zn e j  g a rśc i  u w y lo tu  na

m orze. Gleba, lasy, to r fy ,  k o p a l in y ,  
b o g ac tw a  n a t u r a ln e  k r a ju ,  o p isa n e  są 
w y cz e rp u jąc o .  O cz łow ieku  n a  z ie ­
m iach  L itw y ,  jego  w a lk a c h  n a r o d o ­
w ościow ych  z p o tę ż n ie j s z y m i  n a r o d a  
ma, a  zw łaszcza  o epoce  o d ro d z e ń  a 
n a ro d o w e g o  w  XIX w ie k u  p isze  a u ­
tor o b sz ern ie ,  a n a jw ię c e j  m ie jsca  po 
■Wlecą s k o m p i l o w a n e m u  p r o b le m o ­
wi W i ln a ,  W  części o b r a z u ją c e j  b u d o  
wę p a ń s tw a  n ie p o d leg łeg o  p r z e d s ta ­
wia ro z w ó j  idei w y z w o le n ia  po l i tycz  
uego k tó r a  n u r to w a ła  sp o ło c ze ń s tw o  
l i tew sk ie  na  ró w n i  z pols.k:m  od 1005 
ro k u  p r z y b ie ra ją c  c o ra z  r ea ln ie j sze  
ksz ta ł ty .  W s z y s tk ie  s t ro n y  żye ia  w 
Litw™ o t r z y m a ły  d o k ła d n e  o m ó w ie ­
nie. U s tró j  p a ń s tw a ,  p o l i ty k a  w e w ­
n ę t rz n a  i z a g r a m c z n a ,  s t r o n n ic tw a  
po li tyczne ,  p o d a n e  w  d o k ł i d n y m  o ś ­
w ie t len iu .  Ż yciu  k u l t u r a l n e m u  p o ś ­
w ięcony  je s t  o s o b n y  ro z d z ia ł  A utor 
p o m im o  w ie lk ie j  b e z s t ro n n o śc i ,  j t  
kiej (faje d o w ó d ,  n ie u k r r w a  c :ęż k ie i  
s r tuaC j.  P o la k ó w  w p a ń s tw ie  lilew 
d u m  an i d r o b n y c h  n a w e t  szczegó 
łów, ś w ia d c z ą c y c h  o chęci z a ta rc ia  
ta m  w szy s tk ieg o  co by  500-letn i zw ią  
Tek z P o l s k ą  p r z y p o n r n a ło .  N a ’o- 
m ias t  z c a ły m  u z n a n ie m  pisze o nie 
:w yk le  sz y b k im  i b o g a ty m  ro z w o ju  i 

;i l e r a tu r y ,  n a u k i ,  m u z y k i  i sz tuk  ida 
ty c zn y c h ,  do  k tó r y c h  L i tw in i  są 

szczegółu  e u zd o ln ien i .  W  17 rozdz ia

ła c h  z a m y k a  a u t o r  e k o n o m ik ę  p a n  
s tw a  li tew sk iego ,  j e j  c i e k a w e  s to s u n ­
ki h a n d lo w e ,  w k ó r y c h  d r z e w o  i b e ­
k o n y  „ M a is ta s“ są  g łó w n ą  p o d s ta w ą  
d o c h o d o w ą ,  a  s ta ły  w zro s t  m le c z a r s t ­
wa, ho d o w li ,  e k s p o r tu  k r a jo w y c h  to 
w arów , r o k u je  n a j le p s z e  w idok i no 
p rzy sz ło ść  d la  tego  lu d u  p a r  cxeellen  
ce ro ln iczego ,  m a ją c e g o  r e l ig i jn y  pro 
wie s to s u n e k  do ziemi. T u ry s iy c z u v  
rzu t  o k a  na  p ię k n o śc i  l i tew sk ieg o  
k r a j o b r a z u , '  z a b y tk ,  m ia s t  i m ia s te ­
czek , k a ż d e  p r a w ie  o w ia n e  j a k ;ntś 
w sp o m n ie n ie m  h s to r y e z n y m ,  łą c z ą  
cy m  je  z P o lsk ą ,  k o ń c z y  k s ią ż k ę  o 
L i tw ie  w spó łczesnej .

Dzieło p rof.  W ie lh o r s k ie g o  w y m a  
ga d o k ła d n ie jsz e g o  o m ó w ie n ia  p rzez  
ró w n e g o  m u sp e c ja l is tę  p rz e d m io tu .  
W  n a ie js ze j  n o ta tc e  c h o d z i ło  ty lk o  
c. sy g n a l iz o w a n ie  n ie z w y k le  z a jm u j ą  
cej k s ią żk i  i p o lecen ie  'jej c z y t e l n i k u  
wi c h c ą c e m u  p o z n a ć  n a  n o w o  n a jb b ż  
szego n a m  sąs iada ,  nie ty lk o  t e r y to ­
r ia ln ie  ‘ale i pod  k a ż d y m  in n y m  
w zg lędem  Kto ch c e  m ie ć  o L i tw ie  
g r u n to w n e  w ia d o m o śc i  p rz e c z y ta ć  
m us i  tę k s iążkę .

—  J a!u  Rurek. M yślom  c ia sn o  
Kraków IPSR.

A u to r  s ły n n y c h  k s ią ż e k - r e p o r t a /y  
„G ry p a  sza le je  w N a p r a w ie " ,  „ W o d a  
w y że j"  —  o d d a ł  c z y te ln ik o m  17 
sw ych  fe l ie to n ó w  o s p r a w a c h  tzw 
b ieżących .  M am y d o ść  d u żo  tego  ro  
clzaju l i t e r a tu r y .  Ale a r ty k u ł y  p. Ja- 
!u K u rk a ,  b o  to  są  r a c z e j  a r ty k u ł y  niż

hofyc&mi 7 r2.cn triasę
P R A SA  P O L S K A  o  W i ZYCIE 

MIN. R IB l iE N T R O P A

M in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  Rze 
szyn i a  d o b r ą  p r a s ą  w  Polsce .  Nie tyl 
ko p ra s a  p ro rz ą d o w a ,  ale  i o p o z y c y j­
na w yraża  sw oje  za dow olen ie  z p r z y ­
ja zd u  m in .  K ib b en tro p a .  N aw et  p rof.  
S trońsk i  po p e łn i ł  a r ty k u ł ,  k tó ry  t r u d  
110 n a z w a ć  nie u p rz e jm y m .  W  a r ty k u  
le w s tę p n y m  „ K u r je ra  W a is z a w s k ie -  
go“ pisze on  co nas tęp u je .

Umowa, zawarta w tym ofw.adcze- 
niu wspólnym z 26 styczn.* 1934, jest 
w treści swej niemal doskonała. W pro­
wadza ona bowiem polubow ne załat­
wianie wszelkich tarć czy spraw spor­
nych, oraz wyłącza użycie siły w sto­
sunkach wzajemnych, pozostawiając 
obu stronom pełną sw obodę innych 
porozum ert i zobowiązań pokojowych 
i przyjaznych. N.c więcej, ale to jest 
bardzo dużo, bo, po  długot.w ałyir na 
pięciu, podHawa i możliwość o a p rę .e  
n.a trw ałego Wystarczy spełniać, co 
umowa poleca, a zarazem poza jej po ­
lecenia nie wykiaczać, a będzie, w tym 
zakresie, dobrze. Dlatego też uin 
z 2o stycznia 1934, pojęta dokładn e 
! ściśle tak, jak głosi jej treść, uznana 
Jest w Polsce powszechnie za wielce po 
żyteczną, a usunięciu lego  jej n iedo­
magania, ze nie jesl bez ograniczenia 
w czas.e, jak np umowa francusko- 
niemiecka n!c chyba nie powinno sta­
nąć na pizeszkodzie.

A u to r  p o d k re ś la  zasług i n a ro d o w e  
go so c ja l izm u  d la  p o p r a w y  s to su n k ó w  
sąs iedzk ich  i s ł w ie rdza ,  .ż będ z ie m y : 

...bardzo radzi, iż lys.ącielm doro ­
bek naszego życ.a i naszej twórczości 
narodow ej, który czasami brał za ser­
ca H.-mcow swym. barwami i warto- 
sc.an. swo.stymi, ale też częsso pozo­
stawał dla rnctl Kn.ęą Ks.ęgą oe-ec 
nie znajdzie w Trzeciej Rzeszy uznanie 
i poszanowania, wyraz.one niejcdno- 
kroi.iic przez jej Fiicńera kancierza 
Hiiiera, tym swobodniej me taimy swe 
go podziwu dla rozleglej i potężnej 
działalności ducha, m /sn t pracy nie­
mieckiej. N.e przeszkadza temu wcale 
rozbieżność wielu pojęć, która m.ę- 
dzy Niemcami a Poiakami zawsze s.ę 
wa.ągu w.eków zaznaczała, a  i o b ec­

nie uwydatnia s ę bardzo dobitnie. Do 
skonała zasada m en lecka, że jeder 
soli auł seine Art sei.g werden, czy ją 
wyrazimy przez nasze co kraj to  oby­
czaj, czy też przez nasze wclnoć Tern 
ku w swo<m dem ku, jest w każdym ra 
zie dla nas nrjzupełn .ej zrozum ała.

Jeś.i zaś dodam y do tego  tiajprzy 
stępiitiejszą dla wszystkich umysłów 
ludzkich zas?dę nie czyń drugiem u co 
tcb :e  niemiło — („nasz stosu lek do  
Niemiec i ich spraw —  pow iedział p. 
minister Bs^k 15 lutego 1933, tuż po 
wyłonieniu się Trzes ej Rzeszy i n e~ 
d ługo  przed odprężeniem  —  będzie 
dokładnie taki sam. Jak stosunek Nie­
miec do Polski' J znajdziemy w niej 
niezawodny dla współżycia sąsiedzkie 
go drogowskaz.

H O T F L
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fe l ie tony ,  w aihe  g łębszego  z a s ta n o w ić  
nia ,  ju ż  c h o ć b y  d la tego ,  że to o czcili 
p isze  t r a k t u j e  n ie  d la  p o p . s a n ia  się 
„ k r a s n y m  s ło w e m " ,  a le  d la  te m a tu .  
I ten  t e m a t  go o b ch o d z i  głęgiej.  Roz­
dzia ły ,  w k tó r y c h  p o w s ta je  p rzeciw  
n a d m i a r ó w  ś w ą t ,  w r o d z a ju  . .św ię ta  
ko-i.ia", gdzie  radz i ,  o j a k ż e  s łuszn ie ,  
o b n iż y ć  r a c z e j  czesne ,  niż p o p y c h a ć  
s łu c h ac zy  u n iw e rs y te tó w  do  k w e s t  
dla siebie. P a te ty c z n y  w sw ej  ścisło  
ści j e s t  a r t y k u ł  o l e k a r z a c h  na  wsi, 
w ciąż  a k t u a ln y ,  a  s t r z a ł  n a d  r a n e m  
i s a m o b ó js tw o  ś l icz n y ch ,  m ło d y c h  A- 
m e r y k a n e k  z sa m o lo tu ,  z ża lu  za n a ­
rze czo n y m i lo tn ik a m i ,  k tó rz y  zginęli 
w k a ta s t ro f ie ,  to są n igdy  n ie  za p o m  
n ia n e  t ra g e d ie ,  z d a r z a j ą c e  się częś- 
c:ej. n :ż o ty m  w ied z ie ć  c h c e m y  T a ­
kie f e l ie to n y  w a r to  u t rw a l ić .

—  Sałły Salm inen. K atrina. TI. 
dr A. Załuskiej. Książnicą Atlas. 
Lwów— W arszaw a, 1938

P o w ieść -ż y c io ry s  w ie śn ia c z k i  z 
W y s p  A la n d z k ic h ,  c ó rk i  boga tegc  go 
s p o d a rz a  z pó łn .  Szw ecji ,  k tó ra ,  z w a ­
b iona  w y m o w ą  i b la g ą  m a r v n a r z a  z 
Aląndii,  tj. z g r u p y  w y sp  te j nazw y 
na p o łu d n ie  Szw ecji ,  w y chodz i  za nie 
go 1 d a je  się zw ieźć  n w y s e p k ę  T o r  
so T a m  m ło d y  m a łż o n e k  zos taw ia  
ją  w s ta re j ,  n ę d z n e j  ch a c ie ,  a sam  
śpieszy  w  pod róż .  I zaczyna  się d!a 
hoże j ,  m ą d r e j  i p r a c o w i t e j  K a ta r z y ­
ny, ży w o t n ie z n v e rn ie  ciężk i,  wt pra  
cy n ie w o ln ic z e j  u b o g a ty c h  go sp o d a  
rzy  w yspy ,  w y z y s k u j ą c y c h  b ie d m e j -

BILA NS P IĘ C IO L E C IA  S T O S U N ­
K Ó W  P O L S K O  - N IE M IE C K IC H .

D o d a tn io  ocenia  ró w n ież  obecne  
s to su n k i  po lsko -n iem ieck ie  i „ P o ls k a  
Z a c h o d n ia " ,  o rg a n  t. zw. n a p r a w ia  
czy. D z ienn ik  łp ró b u je  zb n a  n 
so w a t  te s to sunk i,  b i la n s  w y p a d a  n a  
ogół b io rąc  doda tn io .

Jaki jest fc.lans pięciolecia wzŁjem- 
nych stosunków polsko niemiedcich, 
opartych o pakt z 1934 r. w konkiet- 
nych faktach! Zamiast ciągłego, g ro tą  
cego  poważnymi kompt.kacjami nap ę 
cia —  stabilizacja granicy i słaiy roz- 
wói d ob rego  sąsiedztwa. Zamiast woj 
ny celnej, szkodzącej gospodarce oby 
dwu państw — rozbudow a wym anj 
towarowej, oparta na coraz bard: !e 
rozszerzanym traktacie handlu" ym. 
Zamiast w rogiego nastawienia orga­
nów opinii jednego  pańswa da każ­
dej prawie dziedziny życia d rug 'ego  
—  rozbuduw a wzajemnych stosunków 
kulturalnych, szukanie dobrej wośl 
przy podchodzeniu do spraw sąsiada, 
dążność do bliższego poznania się 
obu narodów. W ciągu tego  p ęcioie 
cia musiały też być — co jest zrozu­
miałe — momenty, kóre w oczact 
opinii społecznej wysławiały układ n<J 

próoę. Pakt przeszedł przez nie d o ­
tychczas zwycięsko.
J e d n a k ż e  n ie m a  róż bez kolców  

w ogóle, a ty m  b a rd z ie j  v: s t o s u n k a c h  
z są s iad am i.

Na jednym tylko odcinku przeszło 
ub ieg łe  pięciolecie znormalizowanych 
stosunków polsko-niemieckich Der p o ­
żądanej poprawy.

Dotyczy to dziedziny stosunków 
mniejszościowych, a w szczególności 
sprawy położenia ludności pn.sk.ej w 
Niemczech Rozwój wypadków pod
tym względem budzi u nas Polaków 
duże zastrzeżenia, nasuwa obaw ę, ie  
Istnieje w Niemczech w pren t/ce  w sdz 
szkolnych i prowincjonalnych —
wbrew zapewnieniem  kancierza ti:tia 
ra —  tendencja do wynarodowienia 
ludność! polskiej, zamieszkującej Rze 
szę
M o ż n ab y  d o d a ć  w ty m  m ie jscu ,  że 

is tnieje  i d ru g a  ko lczas ta  ró ży c zk a  —  
Gdańsk , k tó ry  od czasu  do  czasu sa- 
o o tu je  p o p r a w ę  s to s u n k ó w  p o m iędzy  
o b u  są s iad a m i .  J e d n a k ż e  za k o ń cz en ie  
a r ty k u łu  „P .  Z achodn ie j  w y p a d a  o p ­
tym is tyczn ie .

W piątą rocznicę podpisania d e ­
klaracji pdtsko-niemieckiej, dn. 26 sfy 
cznia przybył z oficjafną w.zytą do 
Warszawy minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy, Joachim von K o bea t op. 
Formalnie jest ło odpow  ea  n? wi­
zytę ministra Józefa Becka w Berlinie 
w I pcu 1935, faktycznie będzie to  po 
ostatnim spokaniu w Berchtergaden ro  
we ogniwo w rozwoju współżycia są­
siedzkiego. Bezpośrednia wymiana 
zdań n, ędzy kierownikami resortów 
zagranicznycn obu państw powinr.a 
s:ę stać dalszym pozytywnym elem en­
tem kształowania się wzajemnych sto­
sunków.
Głosy p rzy to c zo n e  w sk a z u ją ,  że 

p rasa  p o lsk a  jest zgodna  w  ocenie w i­
zyt)', a  rac ze j  rew izy ty  n iem ieck ie j  
-ączn ie  z p o z y ty w n ą  o ce n ą  w izy ty ,  

p o d k reś lo n e  są jed n o cześn ie  I) u t r z y ­
m a n ie  sam odzie lnośc i  p o l i ty k i  poi 
skiej, 2) dalszy  p o k o jo w y  ro zw ó j sto 
s u n k ó w  p o lsko -n iem ieck ich ,  3) zacho  
w an ie  p r a w  m nie jszośc i  po lsk ie j  w 
N iem czech . /.

szych , w s a m o tn o śc i ,  w s to s u n k a c h  u- 
u a k a r z a j ą e y e h  je j  d u m ę  i h a rd o ść .  
P ięk n y  c h a r a k t e r  K a tr in y  w y ch o d z i  
zw y c ięsk o  z p rób ,  k tó r y c h  je j  los n ie  
szczędzi ca łe  życie. Czyta się z n ie ­
s ła b n ą c y m  za ję c ie m  dzie je  je j  r o d z i ­
ny, ta k  p ro s te  z d a w a ło  by  się, a p rze  
cież -zaw iera jące  w szys tko ,  czego  w  
ogóle  życ ie  lu d zk ie  d u s ta rc z y ć  m oże .

C ie k a w y m  je s t  p o r ó w n a ć  tę k s ;ąż  
kę z h i s to r i a m i  S y g rv d y  U n s te d t  W  
d z e i ja c h  K a tr in y ,  m im o  k lę sk  i p r ó b  
p a n u je  s p o k o jn a  p o g o d a ,  c iep łe  uczu  
cia, w- p r z e c iw ie ń s tw ie  do  le j po-nu- 
rej m is ty k i  o w ie w a ją c e j  d z ie je  K ry ­
s ty n y  inne .  A u to r k ą  Katrin*; jest 
p r a c o w n ic a  d o m o w a ,  k tó r a  tą  p ie rw  
sza s w o ją  p o w ieśc ią  z d o b y ła  n a g r o d ę  
p a ń s tw o w ą  p o ś r ó d  7 6  k o n k u r e n tó w 7.

—  W rdaw niefw a Roju. — 48 dni 
wśród lodów. A. Vlglłerl.

W y p r a w y  do b ie g u n ó w  m a ją  sw ą  
t r a g i c z n ą  h is to r ię ,  z a w ie r a j ą  w ie le  
chw il  b o h a te r s k ic h  wiele szczegó łów  
p o ry w a ją c y c h .  O p isa n e  przez  u c z e s t ­
n ika  w y p r a w y  gen Nobilego , po r .  
U igheri 48 dn i,  d a j ą  o b ra z  życ ia  g r o ­
m a d k i  W ło c h ó w ,  k tó r y c h  p o d t r z v m y  
w ało  p o c z u c ie  d u m y  n a r o d o w e j ,  u f ­
ności w  p o m o c  r o d a k ó w  i ca łe g o  św ia  
ta ż e g la rsk ieg o .  O k rę ty  C itta  di M. 
la n o  i r o sy jsk i  K ra s s in  r a t u j ą  r o z b i t  
ków , k tó r z y  żyli w n a m io c ie  o c a la ­
łym  ze s z c z ą tk ó w  sa m o lo tu ,  wśród 
śn iegów  i lodów  48 dni.

Hel. R om e r.



« „KURJER" (4704].

t

Skandal z kursami dla pracowników 
rzemieślniczych w Baranowiczach

W  Baranowiczach rozpoczął się nie­
dawno kurs dokształcający dia pracowni­
ków rzemieślniczych. Kurs ten zorganizo 
wała nowogi odzka Izba Rzemieślnicza 
zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Chodziło o to, aby 
wszystkim pracownikom rzemieślniczym, 
którzy ukończyli najmniej 23 lata i 5 lat 
praktyki zawodowej, a nie posiadają nor 
matnych kwalifikacyj na czeladnika (np. 
dowodow  o odbyciu terminu, odpowied 
niego cenzusu w wykształceniu ogólnym 
itp.) drogą dwumiesięcznego kursu umo­
żliwić nabycie wyjątkowego piawa do 
zdawania egzaminu czeladniczego. Kurs 
lego rodzaju dla pracowników rzemieśloi 
czych ma ogromne znaczenie, gdyż do­
tychczas nie mieli oni żadnej drogi do u- 
zyskania dyplomu czeladniczego, a tym 
samym do możliwości otwarcia własnego 
legalnego zakładu rzemieślniczego. Kurs 
ras le możliwości przed nimi otwiera. Nic 
przeto dziwnego, iż na kurs kardydaci 
zgłosili się bardzo licznie: trochę Żydów  
bardzo dużo chrześcijan. W ydaw ało się 
więc, że ten stosunek zostanie zachowa­
ny rowneż i na kursie. Okazało się jed 
nak w praktyce inaczej, bo na ogólną 
Ilość 85 słuchaczy przyjęto chrześcijan za 
ledwie 42.

W  zw;ązku z tym w ^Baranowiczach 
krążą różne wersje i domysły niezbyt 
przychylne dla organizatorów kursu. Po­
wstał nawet projekt wystąpienia do 
wtudz z wnioskiem o rozwiązanie kursu 
I zorganizowanie nowego. Zaś na spec­
jalnym zebraniu w tej sprawie wykłada­
jący na kursie postanowili zlozyć odnoś­
nym czynnikom projekt reorganizacji kur 
su, a gdyby to nie odniosło skutku —  so­
lidarnie wypowiedzieć swoj współudział 
W prowadzeniu wykładów,

DLACZEGO CHRZEŚCIJAN SPOTKAŁA 
KRZYWDA.

Pragnąc wyjaśnić sprawę zwróciliśmy 
się o informacje do jednego z wykła­
dowców kursu. Sprawa przedstawia się 
następująco:

Kurs ten obecnie jest jedynym w No- 
wogrodczyźnie, kió^y umożliwi uzyskanie 
w drodze wyjątku dyplomu czeladnicze­
go. A b y  dostać S ię  na ten kurs należało 
o p łacić 20 zl za naukę, p.zedstawić szereg 
dokumentów, oraz mieć środki na utrzy­
manie w Baranowiczach w przeciągu 
dwuch miesięcy.

W śród  kandydatów na kurs Żydzi oka 
tali się elementem posiadającym lepszą 
Dpiekę: za wczasu przygotowali pctrzeb 
rie dokumenla, zabezpieczyli się w odpo 
w;ednią gotówkę, prawdopodobnie nie­
jednokrotnie z sum społecznych, na opła 
cen.e kosztów nauki, oraz uzyskan na mo 
tlrwych warunkach wikf i mieszkanie u ba 
ranowickich rzamieślników-Żydów. Kandv 
daci-chrześcijanie, prTeważnie biedni a 
często niezaradni —  nie zawsze mieli 20 
tł na opłacenie nauki, brakło im różnych 
dokumentów, kłóre przy pewnej zorga­
nizowanej pomocy z łatwość.ą można by­
ło uzyskać, a trudn!ej im było znaleźć 
środki na dwumiesięczny pobył poza d o ­
mem. Trafili przeto na kurs w małej 
Mości.

CO B ? lO  01307 IĄZKIEM SPOŁECZNYM 
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ.

Izba Rzemieślnicza w Nowogrodku, 
która przecież jest samorządem, posia- 
da.ącym większość chrześcijańską, jak w 
Radzie tak i w Zarządzie, potraktowała 
podania kandydatów z suchą urzędowo- 
Jc ą. Nie zwróć ła uwagi na to, że wśród 
zakwalif owanych kandydatów jest po­

nad 5 0 %  Żydów, że jest to krzyczącą 
niesprawiedliwością wobec chrześcijan, że 
przecież interesy państwowe i regional- 
no gospodarcze Nowogrodczyzny doma­
gają się przyśpieszenia a-kcji unarodowie­
nia rzemiosra, że wreszcie elementarna 
sprawiedliwość nakazuje potrzeDę zacho 
wania stosunki proporcjonalnego słucha­
czy chiześcijan do słuchaczy Żydów. Sły- 
sTenśmy tw.erdzeme, że Izba Rzemieśl- 
nićza jest urzędowo w porządku. W ierzy­
my tomu. Lecz czy jest ona w porządku 
pod względem społecznym i narrodo 
wym? Czy Izba Rzemieślnicza spełniła 
swój ooowlązek społeczny, jako instytu­
cja samorządowa mająca opiekować się 
rzemiosłem?

Twierdzimy stanowczo, iż należało do 
obowiązków społecznych władz Izby po 
zauważeniu krzywdy i niesprawiedliwoś­
ci, jaka grozi rzemiosłu chrześcijańskie- 
mu, natychmiast spowodować, by kandy 
daci-chrześcijanie uzupełnili w porę bra­
kujące im dokumenta, a również znaleść 
środki na opłatę za naukę i pokiycie k o ­

sztów utrzymania. Jeśli władze Izby same 
tego nie m ogły dokonać —  ich obowiąz­
ki em-społecznym było zwrócić się za 
wczasu do  odpowiednichorga.iizacyj spo 
tecznych o p^moc i współpracę, alarmo­
wać te instytucje, które posiadają odpo ­
wiednie środki organizacyjne i materiał 
ne a kłóre chętnie przysnłyby z pomocą 
chrześcijańskiemu rzemiosłu.

Trochę doDrej woli, wysiłku społecz­
nego, podejścia d o  zagadnienia w duchu 
narodowym —  a na kursach bytby spra­
wiedliwy podział mie,sc wśród słuohaczy- 
chrześcijan i słuchaczy-Zydów,

Pow adają, że organizacje kursów w 
Baranowiczach przeprowadzał zastępca 
dyrektora Izby Rzemieślniczej z Nowo­
gródka i jesl on wyznania mojżeszowe- 
go. Jak widać sprawę kursów „doskona­
le" załatwił: jako urzędnik —  całkowicie 
zastosował się do przepisów ustawowych, 
jako Żyd... współwyznawcy pewnie się 
chlubią, że mają w Izbie łak dobrego 
swego spoiecznika.

W . W.

„Przegląd Lniarsk:1
W  wy-danym osta tn io  zeszycie 3 (rok 

IX w yj.) „P rzeg lądu  L ni.arskiego“, p ośw ię­
conym  sp raw ie  kotonimy, na  sp ec ja ln ą  uwa 
gę zas łu g u ją  następ u jące  a rty k u ły :

J. J. „L en i kon o p ie  — czy sztuczne włó 
k n o ‘‘, Józefa Z apaśn ika  „G arść w niosków  z 
delegacji do o ugosław h i W łoch". P ro f. W ł. 
B ratkow skiego „Cechy jakościow e i s ta n d a ­
ryzac ja  k o to n in y “, Józefa  Z apaśn ika  „U w a­
gi na  tem at zastosow an ia  konopi sko-tonizo- 
w anych w m ieszankach  z baw ełną  w p rze  
dizainictwie, tkac tw ie  i w ykańcza ln ic tw ie  \  
L udw ika M aoulew icza „Nowy dziw oląg go­
spodarczy  — w o rk i jutow o-lm iane", A leksan 
d ra  H eim ana  Jareck iego  „ P o m y ta  n am iastek  
we w łók iennictw ie", Inż. H enryka  Z ienk ie­
wicza „M oczyć czy słać", Inż. W ik to rii K o­
sko Sadow skiej „F o toperiodyzm  lnu  i k o ­
nopi". E d m u n d a  Czerw iskiego „W ystępo­
wanie k a n ian k i we lnie w pow iecie postaw - 
skim  w ro k u  1938", Inż. Czesława Kon opar 
kiego „O n o to w an iach  g iełdow ych na włók 
no ln iane  wg now ych norm  standaryzacy^ 
nych", Inż. K aro la  B ortk iew icza „D ekorty  
k acja  ln u " .

K ron ika  z r y n k u  pro d u k c ji i  zbytu  lnów  
k ra jo w y ch  i obcych oraz tezy  i streszcza 
nie re fe ra tó w  w ygłoszonych na Z jazdach  
L n airsk ich  w Polsce i za g ran icą  u zu p ełn ia ją  
o sta tn i n u m er „P rzeg lądu  L m arsk iego" .

śd8W5Ł«!55R9łł i

Pomoc zimowa
w grudniu 1938 r.

Gru-lzleń 1938 r. był p ierw szym  m iesią­
cem , zo rgan izow anej akc ji Pom ocy Zim owej 
B ezrobotnym . W zięły w n ie j u dz ia ł wszel 
k ie w arstw y społeczne na  podstaw ie  uch wat 
d o b row olnych  zobow iązań , uchw alonych 
przez zw iązki p racow nicze, zaw odow e itp

W yniki te j akcji za m iesiąc g rudzień  są 
następu jące . W płynęło  w gotów ce:

1) od lokali — 333,35 zł.; 2) od św iadec­
tw a przesłow  — 7.001,40 zł; 3) od obro tu  
a. p rzem ysł —  2.159,43 zł., b. handel — 
187,65 zł 4) św iat p racy  — 19.015,35 zł; 5) 
w łasność n ie ru ch o m a — 1.667,55 zł; 6) różne 
— 4.111,62 zł; 7) znaczki 1.266,68 zł; 8) ek 
w iw alen l — 2.302,94 zł; 9) sp rzedane  ofiary  
w n a tu rz e  — 90,03 zł; 10) gw iazdka —
19.537,63 zł. Ogółem  57.667,63 zł.

Zaznaczyć tu  należy, że „gw iazdka" była 
zb ió rk ą  publiczną, p rzep ro w ad zo n ą  na uli 
cach i w lo k alach  publicznych W ilna. Jeśli 
chodzi o je j w ynik  — stw ierdzić  m ożna, że 
W iln ian ie  stanęli na  w ysokości zad an ia , do 
ceniiając znaczenie ko-nietzności specjał,nej 
pom ocy dziecio-m w okresu  Bożego N arodzę 
nia.
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\ Teatr muzyczny ..LUTNIA" t
W ystępy Ja n in y  Kulczyckiej 

Dziś o  godz. 8.15 wiecz.
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Premie PKO
D nia 25 stycznia  1939 r. odbyło się w 

C entra li PKO w W arszaw ie  40 z rzęd u  lo ­
sow anie książeczek n a  p rem iow ane wkłady 
oszczędnościow e serii II.

Po zł 1000 —  o trzy m ają  w łaściciele na 
stępu jących  książeczek: N rN r 50.422 52.932 
53.148 53.561 54.272 56.103 57.158 59.320
59.940 60.524 61.997 62.242 62.841
63.499 64.779 65.259 65.585 65.756
68,-f 18 73.863 79.080 80.743 83.0-8
85 334 86.178 86.467 86.479 87.560
91.490 92.038 95.759 96.389 98.299
101.621 102.039 103.184 103.544

63.341 
67.265 
85.154 
87 586 

101.172 
109.403 
111.896 
113.894

109.681 110.220 110.624 111.867
112.393 112.672 113.085 113.733
114.599 115.173 115.479 118.350 118.785.

K siążeczka prem iow ana serii II w yloso­
w ana daw niej, a nie z rea lizow ana: N r 69.101.

O we Franc i

Z muzyki

W  przejeździe do Łotwy zawita! dc. 
nas cieszący się ogromną i całkowicie za 

. slużonę w; iętością Mikołaj Orłów. Jest to 
jeden z najwybimiejszych pianistów dooy 
obecnej, artysta roztaczający specjalny 
czar dzięki swojej indywidualności, której 
cechą najbardziej znamienną a zarazem 
uimującą jest harmonia wszystkich zało­
żeń dyspozycyjnych. Jest w nim równowa 
ga dojrzałości i szlachetnej kultury, umiar 
in.e-pretac/jny, przepiękna barwa dźwię­
ku z całą niezmiernie subfenie zróżnicz­
kowaną gamą modulacji w obrębie pia­
ną. Nade wszyslko wszakże pietyzm w sto 
sunku do tekstu kompozytora, kóromu stu 
ży pianista nienaganną techniką (w dzisiej 
szych czasach zresztą podkreślanie spraw 
ności technicznej jest truizmem, nie ma 
bowiem pianisty, który by móył sobie 
pozwolić na zlekceważenie tei strony swa 
go wykształcenia artystycznego), jest su­
ma tego, co konieczne, plus imponde-ra- 
bilia talentu odtwórczego, stwarzającego 
pewną swo.stą odrębną i niepowtarzalną 
całość, kórej na imię M ikołaj Orłów,

Program obejmował przepięknie za­
grane wariacie a-dur Mozarta oraz sonafę 
d-aur Beethcvena. Była to część klasycz 
na programu. Po niej przyszły utwory Cho 
p na. Barkarolę przyzwyczailiśmy się sły­
szeć w cokolwiek wyraźniejszych zarysach 
dynamicznych, Lgochie zresztą z wska- 
zówkami komoozytofa. Orłów  zmałował 
całość, pozbawiając ją tych niezmiernie 
wymownych akcentów dramatycznych, 
którym i jest ona łak hojnie wyposażona.

Majstersztykami były 4 preludie, 3 mniej 
znane i rzadziej gi/wane oraz c-moH, 
brzmiące szlachetnie jedynie w reku nie 
przeciętnych artystów. Sonata b-moll by 
la zakończeniem tej części concertu. O r­
łów zddje się być jednym z najlepszych 
wykonawców marsza żałobnego (jakże 
nam go zohydzają ułatwione przeróbki 
I partaczenie niedorosłych pianistówl) 
oraz cz. 4 —  Presta. Sześć Etiud Skriabina 
było zamknięciem programu. Ulwory te 
należą do wcześniejszej doby twórczości 
Skriabina, przesyconej jeszcze wpływami 
Cnopina. Ich swoisie piękno harmoniczne 
I niepokój artystyczny bardzo dobrze oa 
dał Orłów. Dda naddatki (wśród nich 
Gawot G  łucka) wypełniły całość wie­
czoru.

W ieczór ten należał do bardzo nie­
przeciętnych w tegorocznym sezonie, nie 
obył się wszakże bez pewnego zg żytu. 
Zap isać go  trzeba na racnunek publicz­
ności wileńskiej. Punktualność nie istnie 
|e u nas wcale. Pomimo podkreślenia, że 
począ*ek koncertu nieodwołalnie wyzna­
czony został na 8.30, spory odsetek pu­
bliczności spónił się. Pomijam to, że ci 
ludzie pozbawili ‘siebie wysłuchania M o ­
zarta (to ich prywatna sprawa). Gorzej jest 
że swoim głośnym zachowaniem w szatni 
psuli przyjemność słucnania innym; po 
przerwie w pośpiechu, by dostać się na 
swoje miejsca, stwarzali niezmiernie przy 
krą i hałaśliwą pauzę przed następnym nu 
merem programu. Czy to naprawdę n;e 
uleczalna wada wileńska? W  każdym ra. 
zie wybitnie niemiła.

H. a  z ł  m i  e r  w. s J a r t ł u ła k  
ś J ó z e f  l%ltaruSMOww/tCM.

^Zdjęcie z lołu ptaka) rzut ona na zalane przez powódź iereny w okolicach Sł.
Cyr i Petit M orin we Francji.

Następny wieczór na Pohulance wy­
pełnił koncert dwóch młodych śpiewa­
ków. M ozę  jak na wileńskie stosunki był 
to odstęp za mały, by m ógł zgromadzić 
tyleż publiczności. Był za to ciekawą pró 
bą młodych sił. Józeł Naruszewicz przyje­
chał po dłuższym pobycie za granicą, 
gdzie ukończył swoje studia. Posiada bas 
g ię łk , może bez specjalnie ciekawej 
i szlachetnej barwy. W łada nim ze swo­
bodą, kładąc w interpelacji duży nacisk 
na podkreślenie momentów dramatycz­
nych, Stwarza wówczas całkiem udafne 
trazy, mjzycznie pełne i barwne. Najle­
piej bodaj zabrzmiała pieśń z opery Bo­
rodina „Książę Igor". Nieprzeciętne wa-- 
lory tego utworu zostały umiejętnie wy­
dobyte. Dobrze wypadł „Słary kapral" 
Moniuszki, strofy Mefista z „Fausta". 
Prócz nich usłyszeliśmy jeszcze 3 arie 
Handla, Bizeta i Rossiniego, którymi roz­
począł Naru-szewicz koncert. Atmosfera 
uznania sprawiła, że nie zabrakło nad­
datków.

Drugim uczestnikiem tego wieczoru 
był Kaz mierz Hardulak, znany zresztą już 
Wilnu, jest ło hojnie wyposażony muzyk: 
wybitnie zdolny kapelmistrz, jak się po­
kazuje również uzdolniony śpiewak, po­
nadto fakże parający się z grą na skrzyp 
cach. Usłyszeliśmy w jega wykonaniu pa 
rę arii Moniuszki (z „Halki", „Strasznego 
dworu"), dumkę z „Janka" Żeleńskiego. 
M a  Diękny tenoi, dużą swobodę a rów­
nocześnie tak rzadką u śpiewaków szla­
chetną kulturę, którą ujmuje słuchacza. Je 
go  ujęcie muzyczne wolne jesł od teatral 
nego patosu, natomiast nacechowane pro 
słoią wyrazu, tal. niezawodną i tak trudną 
do osiągnięcia, gdy nie jest wrodzona. 
G łos jego brzmi w sposób pełny i pewny 
we wsystkich odcieniach. Przekonywująco 
wypadły utwory drugiej części tego kon­
certu: aria z „Carmen" Bizeta, z „Tosci"

Pucciniego, pieśń Gliera, Parę naddatków 
zamknęło fen wieczór, ciekawy i nieba­
nalny.

Trudnego i odpowiedzialnego akom­
paniamentu podjął się w ostatniej niemal 
chwili prof. Włodzimierz Trocki —  prze­
widzianego akompaniatora obezwładniła 
grypa) Udział prof. Trockiego umożliwił 
dojście do skutku tego koncertu, Tym bar 
dziej warto ło podnieść, gdyż p Trocki 
nie jesł akompaniałorem z zamiłowania 
ani zawodu.

hhk.

Pół żartem pół serio

Młoda niewiasta
Żeby nie było n ieporozum ień , m uszę wy 

raźn ie  zaznaczyć: n ie jestem  w iugiem  n ie ­
wiast, czyli tzw. an ty fem in istą . Bo skądże, 
jako k aw ale r n ie  wiem, co to jes t żona i n;ę 
w yobrażam  sobie, co to jes t teściow a, a licz 
ne o tych  2 „czo łow ych" odm ian ach  kobiet 
kaw ały  są, m im o w szystko, tyllko kaw ałam i.

Po tym  w stępie sądzę, że śm iało  mogę 
p isać  o p an n ie  W ali. O stronn iczość  posą 
dzony n ie  będę.

Spotykam  p ięk n ą  p annę  W alę na ulicy. 
D aw no nie w idzieliśm y się, to  też po wyinia 
nie pozdrow ień , chcąc z n ią  nieco pogaw ę­
dzić, p ro p o n u ję  je j k aw iarn ię .

W ydym a w argi, m arszczy się, ale p rzy sta je  
na m o ją  propozycję.

Ledw o jed n ak  z ł  jęliśm y sto lik , m oja  W# 
lentyna:

— FhŁ, co za sens siedzieć w k aw iarn i?  
Tych typów  z nap rzeciw ka  n ie oglądałam , 
czy co?

R ad nie. rad , p łacę za kaw ę, chw ytam  za 
czapkę i w ychodzim y.

— Może p an i i m a ra c ję  — przyiniiiam 
się — rezrzyw iśc ie  lep ie j się p rzejść  po zdro 
wym, św ieżym  pow ie trzu l

Spo jrza ła  na  m nie, jak  naczeln ik  biura 
na u rzęd n ik a  d w u naste j k a tegorii:

—  P rze jść  się, p rzejść  — zaczęła p rze­
d rzeźn iać  — m ało to się w życiu nachodzi 
tam. P rze jd z ie  się p an  jeszcze k iedyś na 
cm entarz...

M oralnie czułem  się jak  p rzek łu ty  b a l i  > 
nik , jakby  nie pow iedział p isarz  St. I. W it­
kiewicz. Byłem skonfudow any . Nie wiedz<a 
tern, ja k  ro z jaśn ić  Olimp oblicza panny 
Wali

N ieśm iało zaproponow ałem  kino.
Poszliśm y.
Na ek ran ie  film  h isto ryczny . W cale nie

iły.
Po pó łgodzinnym  p a trzen iu  na  ekran, 

panna  W ala  zerw ała  się  ja k  oparzona. S zar­
pnęła m nie  za lęk aw :

— Chodźm y, k ino  dobre  ty lko dla h is te ­
ryków  i neurasten ików ...

W yszliśm y z k ina.
Tym  razem  ogarnęło  minie zdenerw ow a 

nie. N iepow ażnie, z u ta jo n ą  złośliw ością, za 
p roponow ałem  pan n ie  ślizgawkę,

—  M uzykr tam  gra, p iękn ie  1 gw arno, 
dobrze jes t na  łyżw ach nieco poesow ać...

Nie zgodziła się.
Lodw-o się poham ow ałem . Gdyby nia 

to, zacząłbym  k rzyczeć '
— A m oże p an n a  chcesz do d iab ła  p o jść?l 

A idźże sobie, panna.
Ja k  zaznaczyłem , zdołałem" opanow ać się. 

Tem u ty lk o  zaw dzięczam , że o d p ro w ad zi­
łem p an n ę  do je j  dom u rodzicielskiego a 
przy ro zstan iu  naw et słodko życzyłem  jej 
„dobrej nocy"...

P ro szę  p ań stw a! T u n ie  chodzi wcale o 
in k ry m in o w an ą  p an n ę  W alę, a w ogóle o 
p ev ren  typ p anny , k tó ra  sk ło n n a  jest uwa ‘ 
żać, iż w n a jk o rzy stn ie jszy m  zareiprezentuje 
się św ietle w tedy ty lk o , kiedy będz.e roLić 
ze siebie „n iezadow oloną", po „kró lew sku  
n ad ąsan ą" .

T ak ie j p a n n ie  (oczywiście, pozorn ie l) nic 
nie sm ak u je , nic się n,ie podoba, nic ją  nie 
in te resu je . U w aża, że z tym  je j  „do tw a­
rzy".

W  rzeczyw istości taka p an n a  chętn ie  po 
szłaby do k ina , siedziałaby  naw et przez dwa 
seanse, chętn ie  z jad łaby  c iastko  i pogapda 
sie  w k aw iarn i Sed.

l i i u u u u u t u  i A u *  AAAAAAAAAAl

Książką kształci, bawi, rozwija

Czytelni Nowości l
Wilno, ul. iw. Jerzego >

3 OSTATNIE NOWOŚCI
« Lektura szkolna —  Beletrystyka —
J Naukowe —  Wysyłka na prowincję 

3 Czynna od 11 do 18.
J  Kaucja 3 zl. Abonament 1.50 zt !

j
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Pijarzy lidzcy wygrali proces
Btdo#a nugazyró#  pmy gimit. t upieck m
Kolegium ks. ks. Pijarów w Lidzie, po­

siadając od wieków nieruchomość przy 
ul. Pułku Suwalskieyo oraz folwark Pos- 
tow szczyna pod Lidą, od pierwszych lat 
niepodległości R. P. do chwili obec­
nej nie było pewne swego mienia. N ie­
pewność ła hamowała również rozwój Ko 
legiom ,ak i prowadzonych przez nie za- 
kłaoów naukowych w Lidzie. Prokurato­
ra Generalna bowiem z ramiema Skarbu 
Państwa wytoczyła proces o wywłaszczę 
rrie zagonu z posiadanych terenów. Pro­
ces ten przeszedł przez wszystkie instan­
cje sądów, kfó-ych wyroki zapadły zaw­
sze na korzyść księży p.jarów. Z kolei

sprawa powyższa znalazła się na wokan­
dzie Najwyższego Trybunału Adminisfr. 
w Warszawie, którego wyrokiem rozstrzy­
gnięto proces ostatecznie, uznając zakon 
ników za prawowitych właścicieli nieru­
chomości pijarskich w Lidzie,

Pijarzy lidzcy po utwierdzeniu się vy 
sprawach własności przystępują do reali­
zacji nakreślonego przed kilku lały planu 
budowy przy własnym gimnazjum kup'ec 
kim nowoczesnych maigazynów handlo­
wych, w których mrodzież po ukończę, 
niu nauk w gimnazjum zawodowym przef 
dzie doświadczenia praktyczne.

Mi ziemf aczany na teren e II kom. P. P.
Słacja Ochrony Roślin WileńsKiej Iz­

by Rolniczej zwróciła się do Starostwa 
Grodzkiego z wnioskiem o wydanie zaka 
zu uprawy ziemn.aków i innyoh roślin 
okopowych na terenie II komisanafu PP,

objęfego ulicami Beliny, Jpów ką (od ul. 
Wąwozy, Kominy, Sienhą, linią koiejową 
w kierunku Lidy, ul. Poleską i Targową).

Tereii ten uznany został za zagrożo­
ny rakiem ziemniaczanym.



.KURJEW" (4704).

KRONIKA
51 YGZ.EN

26
S-bota

Dziś: Obiaw. św. flgniesz i 

Jutro: Fiflnciszka Świeżego

AJscnod stonca —  g. 7 m. 2t 
schód Słońca —  g. 3 m. 4.

Spos,rze e.ua Zakładu Meteorologii LIS 
w V*ilii.e u.i. 27.1. 19^9 r

C ;śnienie 756 
Temperatura średnia 0 
Tempe, aiura najwyższa 4" '

*ł Temperatura najniższa —  3 
O pad 0,2 
Wiatr: wschodni 
Tendencja barom.: bez zmian 
bwagi: pochmurno.

P rzew idyw any przeb ieg  pogody w 'Jii 28 bnr
P rzew ażnie  po ch m u rn o , m iejscam i opady 

zw łaszcza na p o łudn iu  k ra ju . Na wchodzie 
l w górach  lekki m ióz, n a  pozostałym  ob 
szarze tem p era tu ra  w ciągu dn ia  w p ib liż u  
zera stopni. U m iarkow ane w iatry  z k ierun 
Vow w schodnich. M iejscam i m g .,jto .

KRONIKA HISTORYCZNA
1568. B atory  z Z am oyskim  zdobyw ają  Wh 

liż.
1819. Zm arł w W arszaw ie  Ja n  K ilińskil. 
1871. P ru sacy  za jm u ją  Paryż.
1920. Gen. H a lle r za jm u je  S tarogard .

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżuru,g następujące 
apłeki: Naięcza (Jagiellońska 1); S-ów
Augustowskieyo (Kijowska 2); Romeckie 
go  i Zelańca (Wileńska 8); Frumkmów 
(N.emiecka 23); Rostkowskiego (Kaiwa- 
ryjssa 31).

Ponadio slaie dyżurują apteki: Paka
(An.okolska 42); S..anyra (Leg.onow 10) 
i Zajączkowskiego (Wnoldowa 22).

M t F J S h A .

—  Najbliższa Rada Miejska. Na 31 
bm wyznaczone zostało p.enarne posie­
dzenie Rady Miejsk.ej. Posiedzeń a odoę 
dzia się w lokalu Magistratu o godz, 20.

Porządek dzienny poza p.ehm.narzem 
oudżetowym rmasia na rok 1939-40 za­
wiera jeszcze 17 punktów. Nowy budel 
rozpa|ryvyany będzie jako punkt piąty.

— W noielz,ch zamiast napiwków dia 
ilbżby —  procent w racnunku. W  związ­
ku z rozporządzeniem Ministerstwa Pizo 
mysłu i Handlu o piowadzeniu hoteli, 
pensjonatów itp odnośne wtadze przy­
pomniały, że w cenniku każdego hotelu 
I pensjonatu musi być uwidoczniona wy 
sokość opłat procentowych na rzecz służ 
by i aby powszechnie stosowano zwyczaj 
•oguiowania tych optał o^zez klier.lów 
P rzy płaceniu rachunku.

Jedynie w wypadku kiedy klient wyra 
* ' życzenie dokonania bezpośredniego 
fozrachunku ze służbą, wolno nie dopisy 
Wać do rachunku odpowiednich kwot pro 
ceniowych.

—  Dodatek komunalny do  uposażeń 
pracowników miejskich. Na najbliższym 
posiedzeniu Rady Miejskiej’ rozpatrywany 
będzie wniosek w sprawie przyznania pra 
cownikom miejskim 5-procentowego d o ­
datku komunalnego ao  uposażeń na r.
1939/40.

Dodatek ten piacownicy otrzymują i w 
roku bieżącym
|\*~i—: —

^ J f t K K F  W O R D

S M s A W Y  S Z h O L N h .
— Dyrekcja Kursów Maturalnych Se k 

cji Szkolnictwa Średniego ZNP w W.lnf*
Komunikuje, że z aniem 1 lutego 1939 r. 
.osranie utworzony specjalny kurs dla 
referentów z zakresu ósmej klasy gimna­
zjalnej. Zapisy codziennie w godz. 17—  
18 w lokalu własnym ul. Za walna 21.

—  „INSTYTUT GERMAN l.STYK I" -  
W ielka 2 m. 1. Nowe grupy  od 1 lutego rb 
N ajtan iej, szybko, g run tow nie .

Z l . l i l tA iM A  I O D C Z Y I T
—  F ra n c u sk a  podróżn iczka  w W ilnie. 

W n iedzielę 29 bm. o  godz. 19 w Sali Zwiąż 
ku L ite ra tó w  (O strobram ska 9) p. Uaszaline 
Mallet po pow rocie  z tn d y j w jgJosi w ję 
zyku fran cu sk im  odczyt ji. t. „ P o sz u k iw a n e  
i odkryc ie  naszej P raw dziw ej Ja ź n i“.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I STO W A R Z Y SZ E Ń
—  Baczność! Legia Akadem.cka! Ćwi­

czenia dla wszystkich kompanii LA  od­
będą się 28 bm (sobolaj.

Zbiórka o  godz. 7.55 na stadionie 
spo-nowym w koszarach 1 Brygady.

—  Koło Filozoficzne Słud. USB za- 
wiadarrna ,że 30 I. 39 r, o godz. 20 od-

ędzie się w lokalu Semina. ium Filoio- 
licznego (Zamkowa 11) II (229; zeDranie 
aukowe Kota.

Referat pt. „Optymizm i pesymizm w 
jcenianiu rzeczywistości" w ygłosi kot 
Laryssa Stowbuziekówna. Po referacie dy 
skusja.

—  W ileńskie Koło Związku Bibliote­
karzy Polskich. 30 stycznia 1939 r. o godz. 
20 obdędz.e się w bibliotece Uniwersy­
teckiej (ul, Un.weisytecka 5; 167 zebra­
nie ogólne Kola z referatem p. dr Józe­
fa Grycza, radcy Min. W R i O F pi.: „Po­
lityka biblioteczna w zakresie bibliotek 
naukowych". Goście mile widziani.

—  Stow arzyszenie  SKMA „O drouzcnic“  u 
iządza 29 stycznia  b r  o godz. 10,15 w sah  
m łasnej, U niw ersytecka 7 m. 9a zebran ie  d> 
sk usy jne  n. t. „Z agadnien ie  zd row ej rodzi 
ny w „G igan tach ' M ajdańskiego (zagadnień c 
popu lac ji i depopulacji). Z agaja  kol. E dw ard 
L arp . Msza św ięta w kośc. św. Ja n a  o go 
dżinie 9.20. Goście m ile w idziani. ;

i

— W loko .u  T ow arzystw a R ozwoju Ze'ni 
W schodnich  odbyto się 2-1 stycznia  z inicja 
tywy aZ rząd u  O kręgu TRZW  zeb ran ie  poro 
zunuew aw cze delegatów  kół naukow ycl) P ic  
gionalinycb U niw ersy te tu  S tefana B atorego w 
spraw ie  w spólnej akcji spo łecznej w ram ach 
T ow arzystw a na Z iem iach W schodni .h. -ed  
nogłośnie cch w a lo n o  u tw orzen ie  sekcji aka 
ileniiokiej przy TRZW , w sk tad  k tó re j we i 
dą p rzedstaw icie le  poszozególnycfi kot un i­
w ersy teck ich . Z adanie  sekcji sp row adzać  się 
będzie do op racow an ia  i uzgodnienia  zagad 
niań p racy  w iążących in ic jatyw ę i iłoswiad 
czenie sta rszych  z zapałem  i dz ia ła lnośc ią  
m todych. W zajem ne porozum ien ie  jest obja 
weni nad er pom yślnym , w różącym  owocne 
wyniki dla do b ra  ZienV W schodnich .

— Koło W ileńsk ie  Polskiego Tow. F 'lo  
logicznego zaw iadam ia, ze w sobotę, 28 bm
&■&&> m eŚB śsasm stm  a t,"  m m m m i. y ^ S

Makabryczny żart
ZsglRiostego znaleziono w .. mogile
54 letni K o n stan ty  O lechnowicz ze wsi 

R odzianki, p ad ł o fia rę  m akabrycznego żar- 
tu.-

Po za ła tw ien iu  w W ilnie k ilku  trao zak  
cyj i w ypiciu kiilku „służbow ych" u a roz 
grzewkę, O lechnow icz udał się  w drogę do 
domu. W 'tro k a c h  w ypił sobie jeszcze po 
rę kieliszków , po czym  kon ty n u o w ał pod 
"ÓŻ.

Do dom u nie dojechał. Do zagrody  do

o godz. 18 w lokalu  Sem inarium  Filologii 
K lasycznej USB (zauł. B ernardyńsk i 11) ud 
będzie się zeb ran ie  dyskusyjne na lem at: No 
fta p róba  rozw iązan ia  zagadnienia e iru sk je  
go. D yskusję zagai m gr C im ochowski. W stęp 
wolny.

ZABA W Y .
— K om itet Rodzicielski Szkoiy 1'uwsz 

Nr 13 w W ilnie u rządza  w ielką zabaw ę kar 
naw ałow ą w dn iu  28 stycznia 1969 r. w sal. 
Techników  w W ilnie, ul W ileńska N r 33, 

Bufet obfity  tan i. Początek  zabaw y o g. 
20. P rzygryw a pierw szorzędny jazz  band. 
W stęp 99 groszy.

t l O W O G H O l ł ż K A

—  K ursy urn uę.ckuii.iw  społecznych.
W cedu bezpośredniego po instuow an ia  op e 
kunow  społecznych o ich zadan iach  i oho 

j w iązkach, w ojew oda now ogrodzki Adam S o ­
kołow ski, zarząd z ił p rzep row adzen ie  we 
wszysUuch pow iatam i w ojew ództw a je d n o ­
dniow y cli ku-sów  lu slru k cy ju y ch  dla op e 
kuuów  społecznych. Pierwszy tak i z jazd  
dia opiekunów  z te ren u  pow iatu  now ogroda 
kiego odbędzie się w N ow ogródku w dniu 
16 lulego br. W pozostałych  pow ia tach  po 
aobne kursy  odbędą się w k rd lk .c ti odstę 
pach czasu. Na k u rsach  om aw iane hądą 
przeue w szystkim  spraw y wchodzące w za 
kres pracy  opiekunów  społecznym i w dzie 
dżinie opieki nad  dziećui- i in łouzleżą, o p ’e 
ki zleconej w rod z in ach  zastępczym i itd 

, — „Dluczego ży ję". S ta ran iem  T-wa O
św iaty Zaw odow ej w N ow ogródku, ks pre 
fekt Gliński wygłosi ju tro  (29 bm .) n  go-tz. 
13 w św ietlicy Z w iązku Młodz eży KaloTc- 
kiej odczyt d la m łodzieży p. i „D laczego 
żyję“ . W siąp  bezjiłatny.

—  Pos.edzen.e zarządu LOPP. W  sal. 
konferencyjnej Urzędu W ojewodzioego 
obradowa! zarząci Okręgu LGPP z udz.a 
leni delegatóv. z lerenu województwa. 
Na posiedzeniu tąrzacju omawiane były 
budżety okręgu i oddzia‘ów LOPP z te­
renu województw, , oraz sprawy bieżące, 
dotyczące realizacji programu prac.

—  „SEN SA CJE" PO LICYJNE. 21 bm. w 
południe, we wsi S ieliezany, gm. w s '-iubs 
k ie j w zabudow aiiJuch N adziei M uraw skiej 
w ybuchł jłożai. Spalił się dacii dom u,

M olczauow ski Józef znalaz ł na  d rodze  w 
odległości p ó łto ra  Ljn o<i Z dzięeioia, zw inki 
H onczara  M ikołaja, p rzeszło  100 letn iego 
starca.

W  nocy z 25 n a  29 bm . ok rad zio n o  w 
N ow ogiódku W olfa K olatycidego, zam

'  ^  r s a ś w *  K s s m s B s m a

Trofea myśiiwsKie
gesei 'Ł Holandii w Białowieży
W ciągu ubiegłych trzech dni od by 

wały się w Puszczy Biało w et kiej polow a­
nia z udziałem  gości z Holandii, M nto nie 
korzystnych W stu n k ó w  ałmosterycznych 
(brak śniegu) polowania udały się. Ubiło

18 dzików, 7  lisów, 5 sern kozłów, 9 b ie­
laków, 2 szaraki, 2 Jarząbki —  ogółem  43 
sztuki. W ezera) goście z Holandii w yje­
chali z Puszczy Białowieskiej.

b rnął jedynie  koń . To wydało się dom  wni 
kom  p odejrzane . Z aa larm ow ano  p o fe ję , że 
O lechnow icz pad ł o fia rą  napadu  ra b u n k o ­
wego. W szczęto poszukiw ania , w wyniku 
k tó ry ch  znaleziono  p ijanego  O lechnow icza 
śjiiącego W ...św ieżo w yrytej m ogile na m iej 
scowym  cm entarzu .

F ak t, że O lechnow iczow i nic nic zrab o ­
w ano p rzem aw ia za tym, że p ad ł on o fia rą  
m akabrycznego żartu . (c).

przy ul. P ie resieba  21. K radzieży  dok m ai 
Sickan G órski z Now osipiek. Kupiec oblicza 
stra ty  n a  14 zl.

Jeśm anow i Eugeniuszow i, za iru d n . w Miej 
ekiui K om itecie Z im ow ej Pom ocy Itezrob., 
sk radziono  w luźni m ie jsk ie j.-  oku lary ,

W D w orcu u S ienkiew icza J a n a  ziialozio 
ao p isto le t w raz z m agazynkiem . Broń Skon 
iiskow ano.

Przed  tygodniem , w ub ikac ji m ęskiej na  
dw orcu ko lejow ym  w N ow ogródku, znale- 
cluuo żywego now orodka , k tó ry  jak  się oka 
caio w rzucony tam  zustai przez w yrodną 
m atkę z Dw orca, pannę na w ydaniu . Zabr.i 
ae do szp ita la  pow iulow ego dziecko po ki) 
ku dn iach  zm arło . M atkę p rzy trzym ano .

B A R A N u W IC r iA

—  N a pom oce szkolne. We wsi N agórna 
gm. h o ro dysk ie j s ta ran iem  k ierow nika  miej 
scow ej szkoły o Jeg ran e  zosialo  p rzed sta ­
wienie p, t. „ Ja cu ś  n ieroba  i jego przyja 
ciel". D ochód z im prezy w sum ie 40 zł. i 
Wś gr. przeznaczony  zo-slał na  pom oce szkol 
ne.

— W ieczór tow . Zw iązku N aucz Polsk. 
29 bm . Zw. Naucz. Polsk . oddzia ł w B aran ó  
wieżach o rg an izu je  w sali O gniska W ieczór 
lowarzysiki dla sw ych członków . Zgłoszenia 
p rzy jm uje  O ddział ZNP, S taszyca 8.

—  Czy ap tek a  m iejsku  je s t  Jolirodzh-j-
-Swem? O statn io  Z arząd  Miejski p o st.....
wił podnieść  A ptekę M iejską w B aranow i­
czach na wyższy poziom . L oaa l zostan ie  od 
rem on tow any , rozszerzy  się okna w y staw o ­
we i urzątlzone zostan ie  lab o ra to riu m  a n a ­
lityczne, sp row adzony  będzie m ikroskop . 
Rada M iejska, pom im o oporu  p ry w atn y ch  
ap tekarzy , s tan ę ła  na  s tanow isku , że Apte 
ka M iejska jest dobrodzie js tw em  dla m ia­
sta, przez stosow anie  obniżki cen lekarstw .

L I L Z  K  A

—  W alne  Z grom adzenie  O ddziału PCK 
Dnia 29 bm. o gouz 13 w lokalu  św ietbcy 
Polskiego C zerw onego K rzyża w Lidzie 
p izy  ul. Pereca 5, odbędzie się W alne Zgro 
niadzenie członków  O ddziału  Polskiego Czer 
nouego  K rzyża w Lidzie. P o rządek  dzienny: 
Z agajenie i w ybory przew odniczącego, z a ­
stępcy i sek re ta rza . O dczytanie p ro to k u tu  
z poprzedniego pos.edzen .a . S praw ozdanie  
Zarządu  i K om isji R ew izyjnej Oddziału. 
W ylosow anie 1—3 członków  Z arządu  Od- 
dz.ału. W ybór now ych członków  O ddziału. 
W olne w nioski.

—  Fuzja elektrowni kolejowej i miej 
ik iej w Lidzie. O d aowego roku budże­
towego Zarząd Miejski w Lidzie rozsze­
rza własne przedsiębiorstwa w dziecizin.e 
elektryfikacji miasta, przeprowadzając 
fuzję elektrowni kolejowej z miejską. Wa- 
d ług obliczeń, przejęta pi zez Zarząd Miej 
ski elektrownia kolejowa da m.astu rocz 
nego dochodu okofo 20.000 zł.

—  Kradzież biletów kinowych w Za­
rządzie Miejskim Przed paru dniami w 
czasie stemplowania biletów kinowych

e £ Aj 10
s ó f iU iA  u n ia  26 M yczuia la.it) r .

6,57 P ieśu  por. 7,09 D ziennik  por. 7,1-5 
Muzyka z piyt. 8,00 A udycja dla szao t. 8,10 
Program  na dzisiaj. 8 ,la  M uzyka p u tan o a  
ipiy.yj. 8,o0 Gzy tank i w iejskie. 9 00 P rzc r 
na. ii.OO A udycja d la szkol. 11,25 P  ipu iar 
ny ku iicert sym tom czn_ . 11,o7 8>gnat czasu 
. nejiiat. 12,03 A udycja po łudniow a. 1...00 
W iauum ości z m iasta i prow+meji- 13 05 Au 
jy c ja  zyczeii dla dzieci w;iejskicli w opr G.o 
c  l ia li. 13.35 O peretki w iedensk 'e. H  >10 
P rzerw a. lo,dd t e a t r  W yobraźni dla d t o  c  
„ D Z i e c .  pana M a js tra '.  15.10 M uzyk: o. a t l  i 
wa. 16,00 D ziennik p o p o łu d n io w i. 16,0- W u 
uom usci gospodarcze. 16,15 K ronika t-le-ai: 
sa . 16,30 Audycja KKO. 16,34 K oncert kaim ' 
ram y. 17,10 ,,/dote liście" — felieton . lTJjtó 
„K oncert w hotelu L am b ert"  — au dycja  mu 
tyczna. 18,00 W ileńskci w iadom ość siiorto- 
we. 18,05 „Sobotka u sp eak era"  — 0 |,r. ,>er 
giusza K untera. 18.30 Audycja dla P o (akow 
za gran icą. 19,15 K oncert rozryw kow y. 20 35 
Audycje in fo rm acy jne . 21.00 „H allo — tań  
c z y m y 21,15 „F ifi ma glos — ro z w ią z a ń '; 
K onkursow ej Godziny N iespodzianek 22,10 
Godzina n iespodzianek . 22,55 Rezerwa pró  
gram ow a. 23 00 O sta tn ie  w iad o m o ść

N iED ZiELA  d n ia  29 styczn ia  1939 r.
7.15 Kolęda. 7,20 K oncert por. 8.lnl Dzie® 

Dik por. 8 .l a  Auuycj-a dla  wsi. 8.45 P ro g i ani 
ua uzisiaj. 8,50 W iauouiuśei rolnicze. Ir . do 
B a ra n o w ic z .  9.00 Kpiewa chór ludow y „Kas 
lada* '. I r .  do B aranow icz. 9,13 l r a i i a i i o s j a  
n a b o ż e ń s tw a  z kościu la garnizonow ego w Th 
rum u. K a z a n ie  z W arszaw y, 10 30 K oncert z 
piyt. 11.57 bygnai czasu  i hejnai. 12 08 Pora  
l.uk sy in io -ii czay .  13 00 W yjąik : z Pism -Joze 
fa P iłsu d sk i, go 13.05 „Roboty konserw  a tu : 
skie na G órze  Zam kow ej w W ilnie 1 — fe 
lieton W itolda Kieszkowsiriego. 13,15 M lio 
nowy ab o n en t Polskiego Radia. 13 30 Muzy 
ka obiadow a. 14,40 W św iecie p rzy rody : 
W alka o życie" -- pog. d r  S tanisław a W a«  
rzyńczyka. Tr. do B aranow icz. 11.50 Pupo 
ludnie św ietlicow e". K oncert o rk  m aiido i .  
K askada. T r Jo B aranow icz. 15.20 Ec li a prze 
szloścr „Św iat w oczach daw nego Polaka*
— pog. W andy M ackiew iczow ej. 15,30 Andy 
cja d la ws:. 16,30 P rzerw a. 16.35 Pom ai Pa 
tester: P ieśń ziem i k rak ow sk iej" . 17,30 TriTYi 
sinisja ze z ja z d u  Społecz. K om itetu liad .of. 
K raju  17,50 „W ieczna tęsk n o ta"  o p eretka  w 
5 obrazach . 19,30 „O strożność nie zaw adzi"
— w ieczorynka w wyk zesp. „Uciecha 
20,10 W ileńskie w iadom ości spo rtow e. 20.15 
Audycje in fo rm acy jne . 21,20 M uzyka ta u e tz  
na. 2 l 50 W przerw ie: „P ięć  lat p rzcJ  n r  
k ro fonem " jub ileusz  Szczepsa i T ońka  23 00 
O statnie w iadom ości i kom unika ty .

w Zarządzie Miejskim w Liazie nieznani 
sprawcy skradli na szkodę kinc -teatru 
„Era" 48 blleiów nieestempiew . 
Kontroler kina p. Rulko w czasie spraw­
dzenia biletów ojawr it trzy bilety pocno 
dzące z karazieźy Dyrektor k ina p Jerzy 
D I uski  zameldował w kont sariacie PP na­
zwiska, u których znaleziono biluty. Na­
zwisk nie podajemy ze względu na łok 
śledztwa.

— Zawieszenie „M akabi" W  ostat­
nich dniadn z polecenia starosty powiato­
wego w L.dzie została zawieszona dzia­
łalność Żydowskiego Towarzystwa Gimna 
sfycrno-Sporrowego ,M akab i". Ponadto 
władze powiaiowe odmówdy organizato­
rom oddziału Stowarzyszenia M iedz e iy  
Żydowskiej „Histadrut Academenc ;m Zio 
nim" w Lidzie założenia wspomnianej or 
gaitizacji w Lidzie.

Oł YKSK
—  KATASTROFA AUTOBUSU PASA­

ŻERSKIEGO. Na sfosie pom iędzy W ło­
dzimierzem i Łuckiem o 4 kim od  W ło­
dzimierza u legł katastrofie autobus pasa­
żerski firmy „Lubart", jadący do  WiodzI 
miedzą, w którym znajdow ało się 13 pasa 
żerów. Przyczyna wypadku bvła furman­
ka, pow ożon? przez Szmuia G arbera z 
Uściługa, która nagle stanęła w peprzek 
szosy. Kierowca musiał rapfownie skręcić 
w bok, wskutek czego autobus w padł do 
przydrożnego rowu i przewrócił się.

>0

KRAINA LĘKU
(^owieSć nagrodzona: Gra d Prix du Roman 

d’AVr.ntures 1937)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

—  W z r u s z a  m n ie  u p rz e jm o ś ć  p a n a  p u łk o w n ik a ,  
dczw ac la jąca  m i  z a p o m n ie ć  t ro c h ę  o p r z y k ro ś c ia c h  
W yrządzonych  m i p '  zez p a n a  p o a w ła d n y c h ,  tego, k lo ­
ry p rzy sz ed ł  do  m e g o  d o m u  p i ja n y ,  i tego, k tó ry  k a z a ł  
Dii cz ekać  tu ła j .

Głos je j  b y ł  dość  p o w a ż n y ,  to n  ro zk o sz n ie  iro- 
Diezny. Bił od  n iej w ielk i u ro k .

—  O, ł a s k a w a  p an i ,  w y b ry k i  iednego n ie o k rz esa ­
nego p i j a k a  nie po zw o lą  p a n i  n a p e w n o  zw ą tp ić  w s ta ­
rą g e r m a ń s k ą  ga lan te r ię .

—  Je s t  p a n  su n te ln y m  d y p lo m a tą ,  p a n ie  p u ł ­
k o w n ik u  Z ro z u m ie  p a n  j e d n a k ,  że kob ie ta  s a m o tn a ,  
k tórej j e d y n ą  o p ie k ą  je s t  p a r a  s ta ry c h  w ie rn y c h  sług, 
mogła się w ys traszyć .

U śm ie ch a ła  się, żyw a, c z a ru ją c a .  T y p  ro m a n s ó w  
tle rv ieu ,  a lbo  G y p ‘a. Nie w y d a w a ła  się w roga .  Nie by- 
m g łucha ,  n ie m a  i ś lepa,  j a k  te w szys tk ie  kobie ty, d la  
k tó ry ch  zw ycięzcy  i sam  h r a b ia  n ie  istnieli,  o d rzu c en i  
W nicość. Niedt r s to f f  po cz u ł  się z d e n e rw o w a n y .  
Usiad?, p ow sta ł ,  k i lk a k ro tn ie  pochy l i ł  to rs  w sz y b k im  
‘klonie, p rzeb ieg ł  p a r ę  r a z y  w okó ł fo te lu  sw ego go- 

5c>a, c i sk a jąc  się ja k  złota r y b k a ,  w y ję ta  z w ody. Mło- 
k o b ie ta  o p isy w a ła  z n ie o d p a r ty m  h u m o r e m  scenę 

Vvyrzucen ia  za d rzw i  p o ru c z n ik a  K. S tan o w cz o  czu ła  
ll(l pe łna  u fn o śc i  C.byba nie z lęk łaby  się o d ro b in y  flir-

Ale S l ro h b c rg  i H e im  p ie rw sz y  sz ty w n y  i służ- 
kisty, d ru g i  lo d o w aty ,  sterczeli w ciąż w poko ju .  Na

ich w id o k  h r a b i a  o p a n o w a ł  się i w  je d n e j  chw il i  p rze ­
stał b y ć  śm ieszny . N iew ą tp l iw ie  F ra n c u z k a  b y ła  ko ­
b ie tą  z to w a rz y s tw a .  To  s tw ie rdz iw szy ,  N ieders to ff  
bez t r u d u  zn a la z ł  w łaśc iw y  ton.

—  Zatem , p ro szę  p a w  —  rz e k i  s z a r m a n c k o  —  
. będę z p a n ią  zupe łn ie  szczery  i w y z n a m  je j p r y k r ą

p o m y łk ę  z a w o d o w ą  s ta rego  żo łn ierza .  M ia łem  z a m ia r  
b yć  b a rd z o  n ie m iły m  z p an ią .  P a n i  p rz y g o d a  z p o ­
ru c z n ik ie m  K., o p o w ied z ia n a  s u c h y m  język iem  poli­
c y jn y m  i o są d zo n a  z p u n k tu  Widzenia a d m i ib s t ra c y j -  
nego, p rz e d s ta w ia  m i się w n ie w łaśc iw y m  świetle .  W y ­
r a z  kobie ta  nie w y w o ła ł  we m n ie  w łaśc iw ego  o d r u c h u  
u p rz e jm o śc i  i ga lan te r i i .  T a k  d a w n o  nie w idz ia łem , nie 
s łyszałem , n ie o d d y c h a łe m  a tm o s f e r ą  uroczej kobie­
cości,  że z rob ił  się ze m n ie  p ra w d z iw y  n iedźw iedź .  D o­
piero, gdy  p a n i  weszła, gdy  dzięk i  w esołości je j  i cz a ­
ro w i z a zn a łe m  p ie rw sze j po g o d n e j  chw il i  w ly m  po­
n u r y m  b iurze ,  z ro z u m ia łem ,  że ten  oficer,  to n iepo 
czy ta lny  gbu r ,  a ,  m ó j  Boże, ja  sam ., .  Ścielę się do  s tóp 
p an i i p roszę ,  b y  nie sądziła  N iem iec  w e d łu g  tego or- 
dynnsa .. .

—  Mój Boże, p an ie  p u łk o w n ik u ,  u k a z u je  ir>i je 
p a n  racze j  w świetle, w k tó ry m  p r z y w y k l i ś m y  widzieć 
ie w  18 w ieku . Je s t  pan. ..  P ru s a k ie m  z czasów  L u d ­
wika X IV .

N ied e rs to f f  d o z n a ł  takiego w s trząsu ,  że pozw olił  
je j  podn ieść  się z fo te lu  i w y jść  n ie m a l  S ta ła  ju ż  
u drzw i.

—  Sas jes tem , ł a s k a w a  pan i .  Sas je s tem . Ale racz  
p a n i  m ieć w zględy  dla s ta rego  w y g n a n e g o  P a ry ż a n i-  
na  P o w ied z ian o  mi, że p a m  jest a r ty s tk ą ?

—  O, to p rze sad a !  J e d y n y  m ó j  zw iązek  ze sz tuką ,  
to d o ry w c za  n a u k a  g ry  na  h a r f ie  w k o n se rw a to r iu m .  
F a n ta z ja  m łode j  dz iew czyny ,  k tó re j  szybko  położyło  
kres zam ążpó jśc ie  i w y jazd  na prow incję.

—  H a r f a ?  Ileż w ly m  w dzięku !  — za w o ła ł  N ie­
d e rs to f f  —  Proszę ,  S tro h b e rg ,  n iech  p a n  się dow ie

n a z w isk a  i</rio o f ice ra  i o z n a jm i  m u ,  że d o s ta n ie  t rz y ­
dzieści dn i  a re sz tu ,  p rzez  m iłość  d la  H a r fy .

K ira s ja r  w yszed ł  nareszc ie ,  a za n im  H eim . Gdy 
po K w adrans ie  h r a b ia  w e z w a ł  ich  p o n o w n ie ,  zas ta i i  
go sam ego , p o g rąż o n eg o  w ro z m y ś la n iu  p rzed  w łas ­
n y m  odb ic iem  w wielb im lu s t rz e  n a d  k o m in k ie m .  Był 
n ie spoko jny ,  p o ru szo n y  w y cz ek u ją cy .

—  Ach. S ł ro h b e rg ,  w y p r o w a d z a m  się. Z a k w a te r u ­
je  sic u  p an i  Lecoeur .  N a d z w y c z a jn y  zb ieg  oko l iczno ­
ści. O n a  je s t  w łaśc ic ie lką  te j  ślicznej w illi „ B a g a te la " ,  
n a  k tó rą  m a m  c h r a p k ę  od  k i lk u  m iesięcy. Ależ m ó ­
w iłem  ju ż  p a n u  o tym , p r z y p ą m n i jż e  p a n  sobie, do ­
p ra w d y ,  t r a c i  p a n  p am ięć .  Nie p y ta łe m  te j p a n i  
o zdan ie ,  m yś lę  jednaką  vże ch ę tn ie  m n ie  p rz y jm ie  
U ch ro n ię  j ą  p rze d  m o ż l iw y m i a w a n tu r a m i .  Mówił 
p a n  coś?

—  Nic, p a n ie  h -ab io .
—  A więc..  Aha! N a tu ra ln ie ,  n ie  m a  ża d n e j  

k w ia c ia rn i  w te j  dziurze .  —  Ż eby  p rz e p ro s ić  j ą  ze 
k łopot,  k tó ry  je j  sp raw ię ,  chc ia łbym .

—  Nie —  o d p a r ł  S t ro h b e rg  c h m u -n ie .  —  Nie m a  
k w ia c ia rn i .  M ieszkańcy  u d a ją ,  że w yrzek l i  się wszel­
k ic h  far& m uszek , żeby z a zn a cz y ć  p a t r io ty c z n ą  ża łobę

P u łk o w n ik  s ta ł  ta k i  b ez ra d n y ,  że a d iu ta n t  u l i to ­
w ał  się n ad  nim,

—  N a tu ra ln ie ,  akoś sobie poradzę .
—  Dosk sna le  D w a tuz iny  róż. n a  d łu g ic h  ło d y ­

gach , coś świeżego, zdrow ego.
—  C z erw onych ,  oczywiście, p a rn e  h r a b io ?
—  D laczego c z e rw o n y c h ?  Co chcesz  p a n  po w ie ­

dz ieć?  K olor  m e  m a  żadnego  znaczen ia .  P rzec ież  nie 
u m iz g a m  się do te j kobie ty!  Ale, z resztą ,  c z e m u ż b y  
m e m ia ły  b y ć  cze rw o n e? ]  N iechże  b ę d ą  czerw one!  
Co? Z now u  p a n ,  p a n ie  p o r u c z n ik u  H e im  P ra w d a ,  
p r a w d a  nie sk o ń e zy l i śm y  jesz.cze, z d a je  m i  się.

(D. c. n.)'.
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TEATR I K O K A
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  „ Je j  Syn“ z gościnnym  w ystępem  K u­
ł y  ilto d z ie jo w sk ie j - Szczurkow iczow ej:
O/.iś, w sobo tę  d n ia  28 stycznia p rzedstaw ię  
rftie w ieczorow e o godz. 20 w T ea trze  na  Po 
h u lan ce  —  w ypełni sz tu k a  w 4 a k ta ch  W a­
len tyny  A lexandrow icz p. t. „ J e j  sy n “. O pra 
wa w n ętrza  —  Jan  i K am ila  Golusow ie. Ce 
ny p o p u la rn e

—  Ju tro , w n iedzielę  dnia 20 styczn ia  o 
godz. 20 „ Je j syn".

—  F o p o łu d n ló w k a  n iedz ielna! Ju tro , w 
n ieaz i-lę  29 hm . na  p rzed staw ien iu  popo łud  
n iow ym  o godz. 16 ukaże  się  b a rw n e  w ido 
w isko ren esansow e C a lderona  de  la B arca  
„Sęazia z Z alam ei"  w inscen izac ji D yr. Kie 
lanowsKiego, z L eonem  W o łłe jk ą  w ro li ty tu  
lowej. Ceny p o p u larn e . Będzie to  o sta tn ia  
p o p jłudn iow K a te j sz tuk i.

Z pow odów  od D y rekcji n iezależnych  — 
zapow iedziana  p re m ie ra  sz tuk i „M ała K itty  i 
w e ..ta  p o lity k a 11, zo sta je  od łożona , — a n a j 
b liższą  p re m ie rą  T ea tru  na P o h u lan ce  bę 
dzie sz tuka, jednego z n a jzd o ln ie jszy ch  ko 
m ediop isarzy  w ęgierskich  M ichała L aszloć p 
t! ,W  PE R FU M E R II". In te re su jąc a  treść  sztu 
ki, w k tó re j h u m o r i dow cip  łączy  się z sen 
tyfnenteni, zdobyły  je j  zarów no  w T eatrze  
M alickiej, jak  i na innych  scen ach  po lsk ich , 
Juże pow odzenie.

TEATR MUZYCZNY „LUTN.A".
—  W ystępy  J . K ulczyckiej. Dziś o p eretka  

Jacob in iego  SYBILLY" w św ie tnej obsadzie 
ról z J a n in ą  K ulczycką i B a rb a rą  H alm ir- 
tk ą  na czele.

— P o p o lu d n ió w k a  n le d ^ e ln a . Po cenach 
p ro p agandow ych  ju tro  w n iedzielę  o godz. 
ł  m in. 15 poł. g ran a  będzie „R ew ia k a rn aw a  
łow a‘.

—  W ieczory  C hóru  4}ana. W  poniedz ia  
lek i w to rek  na jbliższy odbędą się dw a wie 
czary p ieśni i h u m o ru . C hóru  D ana. Solista 
mi będą  J. Godlew ska i A. W ysocki.

Hadamośri radiowi
PIERW SZY OGÓLNOPOLSKI ZJAZD SKRK

Dzień 29 styczn ia  br. zapisze się ń iew ąt 
p liw ie trw a le  w k ro n ik ac h  nasze j ra d io fo ­
nii. Oto w dn iu  tym  po raz  p ierw szy  z jad ą  
ł ię  do W arszaw y  p rzedstaw icie le  Społeczne 
go K om itetu  h ad io fo n iza c ji K ra ju  z całej 
Polski, aby wziąć udzia ł w p ierw szym  zjeź 
d iie  te j o rg an izac ji. R ów nocześnie odbędzie 
tię  sym boliczna u roczystość  w ręczen ia  upo 
m inku m ilionow em lu  ab o n en io n to w i Polskie  
go R adia. Będzie to  więc ja k  gdyby z am ­
knięcie p ierw izego  ro zd ziału  ro zw o ju  ra d io  
fonii po lsk ie j i p rze jśc ie  do następnego  eta 
pu.

Z jazd  o tw a rty  zostan ie  o godz. 10 ra n o  
w sa lach  R esursy  K upieck iej w W arszaw ie  
ijprzy ul. S en a to rsk ie j 40.

Wycipciki dla radsosłocliacsy
U czestnicy w ycieczki w dn. 29 styczn ia  

w niedzielę  zw iedzą Archiw um  P aństw ow e 
p rzy  ui. S łow ackiego. W y jaśn ień  będą  udzie 
lać dyr, W . G izbert-S tudnick ; i m gr St. Ito 
siak. Z b iórka o 11 obok  wieży kościo ła św 
Jama.

P rzed staw .en ie  dla rad io s łu ch aczy  sztuk 
C alderona „Sędzia z Z alam ei" odbędzie się 
31 bm . we w to rek  o godz. 18.

K ażdy rad iosłuc tiacz  m oże nabyć na pod 
staw ie kw itu  ab o nam en tow ego  za styczeń 2 
b ile ty  w cenie o 25 proc. n iższej od cen pro 
pagandow ych . P rzed sp rzed aż  w „O rbisie  ‘ 
od p o n ied z ia łk u  30 styczn ia.

>-.wę-Mł3»

K u r / e r  S p o W o i f g

Jutro mecz bokserski z iechią
Jutro w niedzielą o godz. 11 min 30 

w sali kina „ M a is " odbędzie się dawno 
oczekiwany mecz bokse-sk. między m,- 
strzem drużynowymi Wilna RKS Elekfrif, 
a mistrzem Lwowa Lechią i finalisią dru­
żynowych mistrzostw Polski.

Drużyny wystąpię w  następujących 
skf adacn:

w. musza Lendzm —  Kuźmiński, 
w. kogucia Łukmin I —  Olbrecht, 
w. piórkowa Malinowski —  Górecki, 
w. lekka Kulesza —  Sieaieinikow,

Giełda zbożowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z d n ia  27 styczn ia  1939 r.
Ceny za tow ar s tandartow y  lub  średn iej 

jakości za 100 kg w h a n d lu  hu ttow ym , pa ­
ry tet w agon  st. W ilno. (L en za 1200 kg f-co 
w agon sń  za łaao w an ia ). D ostaw a b ieżąca  
n o rm a ln a  tary fa  przew ozow a.
Żyto I s ta n d a r t  14.— 14.50

II .  13.75 1 4 . -
P szen ica  ja ra  jed n o lita  1 st. 19.— 19.50 

.  » z b ie ran a  II » 18.25 18.75
Ję c zm ie ń  1 s ta .id a r t  — —

U .  15.75 16.25
„ III .  15.25 15.75

O w ies I „ 14.—  14.50
II .  12.75 13.50

G ryka I „ 18.50 19 —
11 .  . 1 8 . -  18.50

M ąka żytnia wyciąg. 0 —30%  29 25 29 /5 
„ i ft 0 - 5 5 %  26.25 25.75 

,  „ razow a 0 —95%  19.75 20.50
M ąka pszen . gat. I 0—50%  37.25 38.— 

.  I-fl 0 —65%  33 75 36.50
,  II 5 0 - 6 0 %  3 0 . -  30.75 

- „ . I I  Ł0 —65%  23.50 2 4 . -  
.  III 65—70%  18.75 19.25

.  „ p a stew n a  1 5 . -  15.50
M ąka z iem niacz . „S uperio r*  —  —

.P rim a *  —  -
O tręby żytn ie  p rzem . s tan d . 9.75 10.25 

.  p rzen . ś red . p rzem . st. 1125 11.75 
W yka J6.75 17.25
Ł ubin  n ieb iesk i 10,75 11.25
S iem ię  ln ia n e  bez w orka 53.— 54 .—

L en nlestandaryzow ftny :
Len trzep an y  H oiodzie j 208C.— 2120.—

„ „ W otożyn 1730 — 1770. -
T rabę  -  —

.  „ - M lory 1320.— 1360.—
Len czesan y  H orodzlej 2240,— 2280.—
Kądziel h o ro d z ie jsk a  1600,—  164u —

.  g ro d z ie ń sk a  1340.— 1380.—
T argan ie ; m oczony  680.— 720.—

1 o  o , v 88U — 9-0 .—

Odłamek drzewa
p zyn órl śm erć

W  dniu 26 bm. w czasie spiłowywania 
drzewa w lesie w ma], Budsław na te re ­
nie pow. wllejskiego, odłam ek drzewa 
uderzył robotnika Czerecha Piotra, który 
po upływie p ó ł godziny zmarł.

... I--

Wielki sukcesI Początek o 2-ej

M O I

RODZ
RftZWOOZĄ SIĘ
Film  ilu s tn ra c y  d ra m a t p e n s jo n a rk i, k tó rej rodzice  żyją w ro z ­
łące  . . ,  G orczyńska, Andrzejew ska, Brodniew icz, Stę- 
po w sr l. U prasza  się  o  Drzypycie na pocz.; 2— 4 —b - 8 - 1L.20

1

Kino „ A P O L L O " f
w  Baranow iczach  Ę

Dziś. W ielki podw ójny p ro g ram ;
1) P o lsk a  k o m ed ia  m uzyczna

i Dyplomatyczna żona
2) W ielki film  fran cu sk i

Macierzyństwo t
▼▼▼▼▼TTTTTTT
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j Kino Teatr „ P A N “
| w  Baranow iczach

3  Dziś. N ajp iękn iejszy  film m iłosny , jaki 
3  kledyKolwiek ukaza ł s ię  n a  ek ran ie

. Żebrak w purpurze
^  W roi. g i : R onald  C o im an  I Fr. Dee £  
, f m m r ? m T ł ł T m m r i f T T f ł ł T n n ł n ł n

w. pótsredn a Berg —  Różański, 
w. śreania Union —  Podkowiez, 
w. półciężka Poiakow —  Baranowski, 
w. ciężka Blum —  Szkwerkowski. 
W/5tęp bokserów Lechii budzi zainte­

resowanie również i z fego względu, że 
ciekawi jesfeśmy w  jakiej formie są obec 
nie po dłuższej przerwie zawodnicy Elek- 
trifj, a przede wszystkim Lendzin.

M ecz powinien naszym zdaniem za­
kończyć się w najgorszym wypadku wy­
nikiem remisowym, względnie nieznaczną 
przegraną drużyny lwowskiej.

Przy szczęśliwym zbiegu okoliczności 
mecj może zakończyć się zwycięsiwem 
Eleicfrilu 9:7.

M ; r  Z .  U n k a u  o p u s z c z a  

W i l n o

W  tych dn iach  opuszcza na  sta le  W iino 
m ir. Z bigniew  L an k au , jed en  z n a jp o p u la r­
n ie jszych  dzia łaczy  spo rto w y cn  naszego  m ia 
sta. Mji L an k au  w sporc ie  w ileńskim  p iasto  
w ał szereg s tanow isk . B ył oin m iędzy inny 
rai prezesem  W il. Kom . T o w arzystw  W io ś­
la rsk ich  i ze sp o rtam i w odnym i by ł n a jb a r  
dziej zżyty.

W ioślarze  nasi b ęd ą  więc zm uszeni wy 
b rać  now ego p rezesa . W  ko łach  zoliżonych 
do sp o rtu  w ioślarsk iego  k rą ż ą  pogłoski, że 
jakoby  w ioślarze  m ają  zw rócić  się do insp  
Jacyny  z p ro śb ą  ob jęcia  stan o w isk a  prezesa 
WA. Kom To w. W io ślarsk ich . Jeżeli insp. 
Jacy n a  w yrazi sw oją  zgodę, w ioślarstw o na 
sze m ieć będzie trosk liw ego  o-piekuua.

M jr L a n a a u  by ł człow iekiem , k tó ry  k o ­
ch ał sp o rt w ioślarsk i i te j dziedzinie pośw ię 
cał się  b ez in teresow nie  p izez  szereg długich 
lat, m ając  w ielkie zasługi spo-rtowe.

L i k w i d u j ą  s e k c j ę  b o i c s e r s k ą  
W KS Śm igły

Z likw idow ana ma być sekcja  bokserska 
W KS Śmigły. W  kżadym  bądź razie  p rzep ro  
wadzoiiiu zostan ie  pow ażna  reo rg an izac ja  
Urzeue w szystk im  usunięci zo stan ą  z sekcji 
n iem al wszyscy cyw ile. WKS Śmigły w y c iu  
dz. z całk iem  słusznego założenia, że w 
W KS Śm igłym  p rzed  w szystk im  pow inni 
być w ojskow i, a m e ouw rotn ie.

ednoeześn ie  p o stanow iono  u tw orzyć  no 
wą sekc ję  k o la rsk ą . N ow opow stała  sekcja 
będzie m usiała  m iędzy innym i organ izow ać 
ro k ro czn ie  r a id  do  Zm ow a i spow rotem . 
R aid k o larsk i W ilno— Z ułów — W ilno , m a ją ­
cy d w u le tn ią  trad y c ję  zyska n a  -tym zn ac z ­
nie, że o rg an iza to rem  będzie W KS Śmigły.

S y g n a tu ra : Km. 888/37

Obwieszczenie
O  L I C Y T A C J I  lU  C IIO iM G Ś C I

P. o. k o m o rn ik  S ądu  G rodzniego w Molo 
deoznie Adam  W ysocki m ający  k an ce la rię  w 
M ołodecznie (lokal S ąau  Grodzkiego) na pod 
staw ie  a rt. 602 k. p. c. pod a je  do pub licznej 
w iadom ości, że d n ia  15 lutego 1939 r. o go 
dżinie 8 w M ołodecznie —  przy  m agaz. za- 
w iad. ode. drog. (dworzec koi.) odbęuzie się 2 
licy tac ja  ruchom ości, na leżących  do Bohda 
now icza M ieczysław a sk ład a jący ch  się  z pod 
k ładów  sosnow ych  n ienasyconych  norm . to ro  
wych o wym. 26X 16X 2,70 m. szt. 696 i pod 
k ładów  ułożonych  w stosy  po  50 szt. za wy 
ja tk iem  14 stos. szac. się  n a  50 zł, zaś 14 
stos 46 zł. oszacow anych  na łączną  sum ę zł. 
696.

R uchom ości m użna oglądać w dniu liey 
tacji w m iejscu  i czasie wyżej oznaczonym .

D nia 25 styczn ia  1939 r.
p. o. K-o-morniik W ysocki Adam.

P R A C * *
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PRZYJM Ę POSADĘ SZOFERA w W ilnie 
lub na  p ro w in c ji, m ogę być pom ocnym  w 
g o sp odarstw ie  za m ieszkan ie  i u trzvm anie . 
O ferty  w A dm inistrac ji „K urj W ił" .

ZASTĘPCĘ na W ilno  zasobnie jszego, p o ­
szu ku je  now a fa b ry k a  chem iczno spożyw ­
cza. O ferty  K ośn iersk i, T o ru ń , K opern ika  47

i ł U ł U ł b A ł ł a A t i i t M t i t i i t t ł t t M t t t m *

 L O K A L E .......

PO K Ó J z w ygodam i w cen tru m  dla s o ­
lidnego sam otnego  lub sam o tn e j do w yna­
jęcia. W iadom ość  w redakcji „K u rjera  W i 
Ieńs-kiego" od 9—4  g.

POKÓJ do w ynajęc ia  na siedzibę s to w a­
rzyszenia, o rg an izac ji itp. Św iatło , u_.ał do 
godne w ejście, ul. Sw. F ilipa  t —20. godz. 
18— 21 codziennie.

C e J i N * DzIS premiera. Pocz. o  2. Nowy wielki 
s u k c e s  najwybitniejszej pary ekranu

i B e t ś e  f M L / 4  w monumentalnym arcydziele

'i/alka o szczęście
Realizacja: mistrza Anatola Lltvaka

N ad p rogram : DOD/H1 KI. Początki p u n k tua ln ie :  2 — 4 — 6 — 8— 10.15  
bilety h on orow e i b ezp łatne n iew ażne.

H E L ł C S j O N f \ . . .  m ężatko  bez k o n w en an só w  . . .  Film ,
O N . . .  znany  a ry sto k ra ta  an g ie lsk i który wow ołal
TEN T R Z E C I.. .  zn any  ad w o k at, o g io m n y  zachw yt

W roi. ą tó w n : Merle Oberon  
i Laurence Olivier.
Film w K o lo r a c h  n a tu ra ln y ch  
N a a p ro g r : Atrakcje i a k tu a ll  aRozwód lady X

OLIMPIADA
2 cz. ra z e m : cz. 1 „Święto Narodów" i cz. 11 .Św ięto pię tne*

Ju tro  prem iera! „AGENTKA 8-21“

M A R S  1
N ieodw oła ln ie  

ty lko  dz iS !  

Początek o 2-ej

W roli głównej Erich v. Stroheim

C h rześcijań sk ie  k ino  Dziś Film  — rew elacja  I T em at, k tó reg o  jeszcze n ie  było I

sw.ArowiDj „profesor Wilczur"
T rag ed ia  w ybitnego lek arza  w sieci n ieszczęść  1 intryg. W ro t. g l : B arszczew ska. Cw|g„ 
i.ńskd , S tępow sk i, Z acharew icz, W ęgrzyn I in. Począi.;! se a n s , o  gódz. 4, w św ięta o  g.

K I N C Dziś. P o lsk a  k o m ed ia  m uzyczna p. t.

zmiĆz  „PAPA SIĘ ZEN 1“
w iw ulsk leca  2 w ’ro1’ S1-’ L ldia * y i0CAa> rdndrze,ew i,va, Ml Z im ińka, F ranciszek  

a  Bradni- wicz, F e rtn er, o ie ian sk i i Inni
N ad p ro g ram : DOuATKI. P oczątek  eodz. o  g 4, w św ięta o  g. 2 p p

O G K IIS K O ' Dziś Charles £oj'er i D&nlelle Darrieux
W arcyozle le  p. t.

99M € B ą f & g r t Ę n ę g * 6
N a t l U K O Z M A H  ONE IK)I)ATKl. |ł  .... o  4-c* j, ił i t* d i. j nw. o 2 t-J.

v- v

Skład Radiotechniczny I Fotooptyczny

B .  M l t r c p o t i t a h s k l
Barpnowicze, ul. Szeptyckiego 24, tel, 2 - 8 j  

P o le c a : s łyn ne superheterodyny marki

„  TELEF Ł 1/«
a także d e t e k t o r y  na głośnik  

po cenach  konkurencyjnych.

 JL E  K A  R Z  E
DR MED. JANINA

P i o t r o w i c z  J u r c z e n k o w a
o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.

C horoby skórne , w eneryczne i kobiece 
ul. Jag ie llo ń sk ą  1U in. U, le i 18 66. 

P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

d o k  r o t  
l e  d o w i e ź

C horoby skórne, w eneryczne, syfilis, uarzg  
dów m oczowycli od godz. 3 I t 5—6 w.

D O li T O Ii
Z e l d o  w i e ż o w a

C horoby kobiece, skórne, w eneryczne, n a rzą ­
dów  m oczowych od godz. 12—2 i 4 —7, ul. 

W ileńska  N r 28 m. 3, tel. 277.

DOKTOR MED.
Z y g m u n t  K u d r e v  i c z

cho ro b y  wenery zne, sk ó rn e  m oczoplciow e 
uL Z am kow a 15 teL 19-60. P rzy jm u je  w godz. 

od 8 —1 I od 3 -

A K U S Z E R K I ....

A K U S Z E R K A
H a r i a  L a k n e r o w a

przy jm u je  od godz. 9 ran o  do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba  Jasińsk iego  1 a— 9 róg ul.

3 go Maia obuk Sądu.

Kandel l Przemysł
l , < T < " T O l  H t i . . , T » I T T T T T ł m m ' f f T V T T

REW ELA CJA lli 
SU KNIE balow e 28.5U

„ w izytow e 26,RO
„ w ełn iane 18.50

Szlafroczk i (i.90
Sw eterk i '  5.90

YV NO W ICK I, W ilno, W ielka 39.

W e / ;  H e / !
Miłośnicy zaaaw  i tańca
wesoło i o rzy ie rrn io  sp ęd z ic ie  czas na  
Z abaw ie K arnaw ałow e] w dn . 28.1.s9r. 
w sa lo n . S o k o ła  przy ul. V R eńskiej 10 
Począiel o  g. 20 ej. BUFET. O rk ie­
s tra  J f lZ / ,  D ochód  n a  b ie d n r  dzieci 

szkoły im  K rólow ej Jadw ig i

u u r n z  _ u u

BAR/S NOWICKIE
fTTTT^TTTTTYTTłTTYTTTTTTTTTTTTfYYTTTTrTTW

DWA DOMY’, ew en tua ln ie  jeden  z sadem  
OMOcowym i dużym  ogrodem  w B aran o w i­
czach p rzy  ul, W ileńsk iej 69 do sp rzed an ia . 
In fo rm acje  na  m iejscu.

Poolerajcifl P rz e ^ y s*  Krajowyt

R E d A K T O ń Z Y  D Z IA Ł Ó W  1 W ła d y s ła w  A b ra m o w icz  —  sp raw y  k u ltu ra ln e  litew sk ie  I w iadom ości z m. Ltdy; M arla  A le k sa n d ro w ic z o w a  — w iadom ości z W ołynia; Z b ig n ie w  C ieś lik  — k ron ika  zam iejscow a; W ło a z lm le rz  
H o łu b o w icz  — spraw ozdania  sąd o w e  I rep o rtaż  ,sp ec ja ln e g o  w ysłann ika* ; W ito ld  K iszk is  — wiad. gosp o d arcze  i po lity czn e  (depeszow e I lelef.); E u g en ia  M a s ie je w s k a -K o b y liń sk a  — d z ia ł p. t. .Z e  św iata kobiecego*; 
K a z im ie rz  Ł ęc zy c k i — przegląd  p rasy t Jó z e f  A laśliński —  recenzje  tea tra ln e; A n a to l M Ikułko — felieton lite rack i, hum or, spraw y ku ltu ra lne; J a r o s ła w  N ie c iec k i — s p o r t  H e len a  R o m er —  recenzje  książek; E u g en iu sz

S w la n ie w ic z  — k ro n ik i w ileń sk a ; J ó z e l  Ś w ięc ick i — a rty k u ły  p o lity czn e , sp o łeczn e  I gospodarcze.

REDAK CJA i ADM INISTRACJA 

K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 

C e n t r a l a  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 

R edakcja: tel. 79. G o dziny  przyjęć  1— 3 po południu 
A dm inistracja: tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-40. R edascja rękopisów  nie z w u . j .  

S H E t U n O M I

O d d z ia ły :  N o w o g ró d e k , B azyliańska 35, teł 169; 
L ida , ul. Zam kowa 4/7, te l. 73; B a ra n o w ic z e , 

U łańska 11; Ł u ck , W ojew ódzka 5. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Nieśwież, Kłeck, S łonim ,

Stołpce, Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, G łębo­
k ie , G rodno, P iń sk , W ołkow ysk, Brześć n/B.

CENA PRENUM ERATY

m iesięczn ie : z o an oszen lem  do 
domu w kraju —3 zł. za g ran i­
cą 6 zł., z odbiorem  w ' adm ini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scow ościach, gdzie  n ie ma urzędu 
pocztow ego ani agencji zł. 2.50

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  75 g r.. w tekścU  60 o  tekstem  
30 gr, d robne 10 gr za w yraz, N ajinniesze og łoszen ie  d robne Itc jcm j i»  ’0  nAw. W yrazy 
tłu stym  drukiem  liczym y podw ójn ie. Z astrzeżeń tuiejsca dl» .órobw ) *®' !»*• '.wjriaa ijemy- 
P rz y d z ia ł og ło szeń  do odpow iedn ich  rubryk zależny iesl ty łku  o4 k i U s N iu k Ł ,  Caom ka 
redakc. i kom unikaty  60 gr -a  w crsz jednosznaltow y . Dc tre b  '.•** W ł n  tłę  M r^ te az e - 
nia cyfrowe tabe laryczne  50% . U kład ogłoszeń w tekścl* 5 -i««> w y, a  W tft m  l ft fam  w  
Za treść  og łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redaketa nie >a<W. 'u lm tn li‘i « t f  7i t r r e g a
sobie  n raw o zm iany term inu druku o 'ło jz e ń  i nie przyfniuje miejsca. Ogłoszę*

nia są p rzyjm ow ań ’ w godz, 9 .3 0 — 16.30 1 17 — ’!0,

W ydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-4C flw*.« e Koturewakiezo, wtiea«ki o

i


